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W  miarę oddalania się od wojny Eu­
ropa wkracza na drogi w poszuki­

waniu najlepszego rozwiązania zagad­
nienia swego przyszłego bytu. Wszystkie 
one prowadzić mają do jednego celu: 
do uchronienia Europy i świata od n o ­
wej straszliwej wojny, która w epoce 
atomowej może ludzkości grozić zagła­
dą. Jeśli straty w zabitych, pomordo­
wanych i kalekach z ostatniej wojny 
ocenia na około 50 milionów ludzi, to 
cóż czeka ludzkość w następnej wojnie?

W dziele utrwalenia pokoju Europa 
stoi na pierwszym miejscu, gdyż przed­
stawia ona największe zróżniczkowanie 
narodowościowe i stąd grozi przede 
wszystkim każde zarzewie wojny. Nad­
miar dynastii w ubiegłych wiekach był 
przyczyną ścierających się ustawicznie 
interesów dynastycznych w Europie. 
Potem przyczyną taką był rozrost na­
cjonalizmu. Obecnie już tylko obecność 
w Europie Niemców, plemienia, które 
nie straciło nic ze swej wojowniczości 
przez tysiąc lat historii, przeszkadza w 
utrwaleniu pokoju w Europie. Wszyst­
kie inne mocarstwa osiągnęły już taki 
stopień swego rozwoju, że dobrowolnie 
rezygnują z wojny, jako środka załatwie­
nia sporów międzynarodowych. Tylko 
Niemcy nie wypuszczają broni z ręki. Od 
przeszło stu lat, od końca epoki napo­
leońskiej każda niemal wojna europej­
ska i dwie światowe wywołane zosta­
ły przez Niemcy. Nic przeto dziwnego, że 
wszystkie projekty pokojowej organi­
zacji Europy idą w kierunku wciągnię­
cia Niemiec do pokojowej współpracy 
z resztą narodów europejskich, lub tez 
do otoczenia ich takim kordonem, któ­
ry uniemożliwiłby im wszelką wojnę.

Teoretycznie obie te koncepcje są moż­
liwe i były już stosowane po poprzed­
niej wojnie światowej. W praktyce me 
dały rezultatu. Wina za ten stan rzeczy 
spada równomiernie zarówno na Niem­
cy, jak i na mocarstwa zachodnie, które 
wykazały zupełny brak konsekwencji 
w praktycznym zastosowaniu głoszo­
nych koncepcyj.

Po poprzedniej wojnie światowej 
Francja, która uzyskała dominujące 
stanowisko w Europie, stworzyła system 
sojuszów otaczający Niemcy. Zwią­
zane z Francją państwa stały z bronią 
u nogi, gotowe interweniować przy każ­
dej próbie wyłamania się Niemiec z o- 
graniczeń traktatu wersalskiego. Po 
trzeba taka zaszła, gdy Niemcy odmó­
wiły spłaty odszkodowań wojennych, 
nałożonych na nie w Wersalu. Wojska 
sojusznicze zajęły wówczas zagłębie 
Ruhry, zabierając Niemcom całą pro­
dukcję tej najbardziej przemysłowej 
prowincji niemieckiej.

W drugiej fazie polityka siły ustąpi­
ła miejsca polityce porozumienia i ulg. 
Najwybitniejszym przedstawicielem tej 
fazy był wielokrotny minister spraw za ­
granicznych Francji Arystydes Briand. 
Szczytowym punktem tej polityki był 
traktat w Locarno zawarty przez Brian- 
da z jego niemieckim partnerem Stre- 
semannem. Zwycięska Francja zapła­
ciła w Locarno zwyciężonym Niemcom 
wysoką cenę za poczucie względnego 
bezpieczeństwa na granicy Renu: przed­
wczesne zwolnienie spod okupacji Nad­
renii, która stanowiła dla Niemiec „pla­
ce d‘armss“ w każdej wojnie przeciw 
Francji. Ale już sam fakt, że Stresemann 
bronił się przeciw rozszerzeniu układu 
bezpieczeństwa na wschodnie granice 
Niemiec nie wróżył nic dobrego dla 
pokoju Europy. Stresemann nie docze­
kał wprawdzie sam efektów tej swojej 
polityki, ale utorował drogę na wschód 
Hitlerowi. I wówczas okazało się, że 
w systemie sojuszów, otaczających 
Niemcy, zawiodła sama Francja, która 
odrzuciła propozycje Polski podjęcia 
wojny prewencyjnej przeciwko Niem­
com w r. 1933 po dojściu Hitlera do 
władzy. W rezultacie tych niekonsek- 
wencyj w polityce samej Francji w sto­
sunku do Niemiec, Europa doczekała 
się drugiej wojny.

Obecnie historia zaczyna się powta­
rzać. Propozycje w kierunku pokojowej

STANY l IEUNOCZONE  
CZY SYSTEM SOJUSZÓW

organizacji Europy wymieniają znów 
dwa rozwiązania: system sojuszów, 
względnie politykę porozumienia z 
Niemcami. x

B. premier Churchill, w swej mowie 
wygłoszonej w Zurichu rzucił koncep • 
cję, powtórzoną na zjeździe konserwa­
tywnym w Blackpool, porozumienia 
francusko-niemieckiego i oddania Fran­
cji i Niemcom kierownictwa sprawami 
Europy. Jest to powtórzenie starej pio­
senki, która nie wywołała pożądanego 
efektu po tamtej wojnie, wszystko więc 
przemawia za tym, że nie wywoła i po 
tej. Tę samą koncepcję rzucił zresztą 
i marszałek Smuts w swej mowie wy­
głoszonej przed połączonymi izbami 
parlamentu holenderskiego w Hadze. 
Koncepcja ta jest stanowczo przed­
wczesna. Upłynie długi okres, nim Euro­
pa stwierdzi, że Niemcy wyrzekły się 
na zawsze agresji i wojny i będzie mo­
gła wejść na drogę pokojowego współ • 
życia z Niemcami. Przypomnijmy so­
bie, że Anglia przez wieki znajdowała 
się w  wojnie z Francją, najeżdżając jn 
stale. Od chwili ostatniej bitwy, w któ­
rej Francuzi i Anglicy walczyli przeciw 
sobie (pod Waterloo w 1815 r.) do pierw­
szej bitwy, w której walczyli w jed­
nym szeregu przeciw Niemcom (pod St. 
Quentin w r. 1914) upłynęło 100 lat. 
Na przestrzeni tych stu lat pokoju nad 
Kanałem La Manche (pomijamy epizod 
wojny krymskiej, zbyt odległy od hi­
storycznych pobojowisk europejskich) 
nienawiść dwóch narodów zmieniała się 
powoli we wzajemną przyjaźń, opartą 
na szacunku. Czy dla Niemiec okres 
stuletniej próby miałby być uważany 
za zbyt długi? Z jakiego tytułu?

Jeśli już przeto samo założenie kon­
cepcji Churchilla — Smutsa jest błędne,
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cały dalszy rachunek będzie błędny i 
doprowadziłby Europę i świat ponownie 
do dotkliwej pomyłki, którą już raz do­
piero co przeżyła.

Marszałek Smuts rzucił jednak je­
szcze więcej projektów w swojej mo­
wie haskiej. M. in. oddania' kierownic­
twa Europy Wielkiej Brytanii.I ta kon­
cepcja nie wydaj e się być szczęśliwa. 
Wielka Brytania nie jest państwem ści­
śle europejskim. Jest tylko macierzą 
wielkiego imperium, rozłożonego we 
wszystkich częściach świata. Zainte­
resowania europejskie sn dla Anglii c 
tyle żywotne, o ile nie szkodzą one po­
lityce całego imperium. Nikogo nie po­
winien łudzić fakt, że po każdej woj­
nie polityka angielska rozwija na kon­
tynencie europejskim ożywioną działal­
ność, co powtarza się również w chwi­
li grożącego konfliktu. Anglia znajdzie 
się w każdej koalicji antyniemieckiej, 
gdyż wierna swej zasadzie Wielka Bry­
tania będzie dążyć zawsze do osłabie­
nia najsilniejszego państwa kontynen­
talnego, dla ratowania własnych intere­
sów. I jakkolwiek Anglia odbiegła już 
daleko od wyznawanej w XIX wieku 
„splendid isolation“, to jednak jej wła­
sne imperium jest jej o wiele bliższe, a- 
niżeli polityka kontynentalna. Biorąc w 
niej udział, W. Brytania nie jest jednak 
zdolna do objęcia roli kierowniczej w 
Europie, co wykazała w okresie między­
wojennym rzadkimi skokami spoza 
„British - Channel“ na szerokie wody 
polityki europejskiej.

Dalszym projektem marszałka Smut­
sa są Stany Zjednoczone Europy.

Świat zna dotąd trzy organizmy pań­
stwowe, istniejące na zasadach stanów 
zjednoczonych: Stany Zjednoczone A- 
meryki Północnej, Stany Zjednoczone

Meksyku i Stany Zjednoczone Brazylii 
Wszystkie trzy organizmy reprezentują 
dużą zwartość, opartą na jedności języ­
ka przede wszystkim. Języki angielski, 
hiszpański i portugalski są panującymi 
w poszczególnych organizmach. W Me­
ksyku i Brazylii istnieje jeszcze jedność 
religii i pochodzenia. Europa natomiast 
przedstawia szachownicę o niezliczonej 
rozmaitości językowej, religijnej i naro­
dowościowej. Stworzenie Stanów Zjedno­
czonych Europy z tej różnorodnej pstro- 
kacizny stanowiłoby jeden z najtrudniej - 
szych problemów, mało prawdopodobny 
do urzeczywistnienia. U.S.E. (United Sta­
tes of Europę) musiałyby przecież dążyć 
do stworzenia z wielu organizmów pań­
stwowych jednego wielkiego państwa, 
obejmującego całą Europę, przy czym 
naród, liczebnie silniejszy, aczkolwiek 
rozłożony w kilku stanach, zagrażałby 
zmajoryzowaniem narodu słabszego. 
Trzeba by wyszukać jakiś system na­
prawdę doskonały, genialny i zastoso­
wać go w czasie, gdy wszystkie narody 
europejskie osiągną jednakowy stopień 
rozwoju kulturalnego, a Niemcy wy- 
rzekną się agresji, lub osiągną taki sto­
pień dekadencji, że nie będą zdolni do 
wojen agresywnych.

Zdaje się przeto, że w dzisiejszej fa­
zie rozwoju sytuacji politycznej w Euro­
pie, najskuteczniejszym środkiem uchro­
nienia się od nowej wojny jest system 
sojuszów, otaczający Niemcy. Ale i 
w tym kierunku narzucają się różne 
rozwiązania. Poseł do Izby Gmin Zil- 
liacus jest zwolennikiem systemu dwu­
członowego, obejmującego sojusz bry­
tyjsko - sowiecki i francusko - so­
wiecki. Należy wątpić w skutecz­
ność takiego systemu ze względu na 
wyłożoną wyżej linię polityczną Wiel­
kiej Brytanii. Konsekwentnie przeto na­
rzuca się system inny, obejmujący so ­
jusz państw przez Niemcy najbardziej 
zagrożonych, a obejmujący Francję, 
Polskę, ZSRR i Czechosłowację, ewen­
tualnie Jugosławię. Oczywiście system 
ten spełni swe zadanie tylko wówczas, 
gdy będzie poparty czynnikiem siły. Ist­
nienie tego systemu wykluczy koniecz­
ność tworzenia bloku zachodniego, któ­
rego istnienie nie będzie uzasadnione, 
gdyż nie będzie ono nigdy przedstawiało 
tej zwartości i konsekwentej woli, co so­
jusz państw, zawsze najbardziej zagro­
żonych bezpośrednią agresją niemiec­
ką. Aleksander Then

NAJLEPSZE TRAKTATY
Podczas, gdy zarów no Jugosław ia, jak  

i W łochy uw ażają się za pokrzyw dzone 
trak ta te m  pokojowym, am erykański sek re­
ta rz  stanu  Byrnes wygłosił przez radio oś­
wiadczenie, w  k tórym  zreasum ow ał w yni­
k i konferencji paryskiej i podkreślił m ię­
dzy innymi, że paryskie trak ta ty  pokojo­
w e są najlepsze, jak ie  m ożna osiągnąć w  
obecnych w arunkach. Zdaniem  jego, w iele 
państw  poczyniło różne koncepcje, zatem  
i Jugosław ia w inna być gotowa do pew ­
nych koncesji.

W szystko w  porządku. A le przecież z 
tra k ta tu  włoskiego nie tylko Jugosław ia 
je s t niezadowolona. Niezadowolone są rów ­
nież Włochy. T rudno jest w zyw ać do po­
czynienia koncesyj również Włochy, gdy 
tra k ta t zawieramy jest na ich koszt. B łąd 
jest zasadniczy i tkw i gdzie indziej. W po­
łowicznym rozw iązaniu skom plikow anych 
zagadnień na teren ie Europy.

„D rang nach O sten“ nie był tylko m o­
nopolem  niem ieckim . W ciągu sw ej d łu ­
giej historii Włosi byli narodem , k tó ry  rów ­
nież p a rł na wschód, w ypierając Słowian 
południow ych z ich p rasta rych  dziedzin. 
Nie widzimy przyczyn dla k tórych Istria  
w łoska nie m iałaby się stać ponow nie Po- 
brzeżem  słowiańskim , a  G orycja wrócić 
do Słoweńców, k tórych była niegdyś s to ­
licą. Do tych sam ych zagadnień w inna być 
przykładana ta  sam a m iara. Jeśli N iem ­
cy odrzuceni zostali z pow rotem  na za­
chód ze zrabow anych ziem wschodnich, 
to rów nie bezapelacyjnie w inni być od­
rzuceni n a  zachód Włosi.

T ra k ta t pokojow y w inien pozostawić 
tylko jedną stronę niezadowoloną, ale n i­
gdy obie. Oczywiście, niezadowolonym  w i­
n ien  być zawsze zwyciężony, a nigdy zw y­
cięzca.

O tym  sekretarz B yrnes zapom niał w 
P aryżu  i nie pam ięta rów nież po p ow ro ­
cie do A m eryki. A. T.
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UKŁAD POWOJENNY SIŁ MIĘDZY POLSKĄ A NIEMCAMI
Jak ie  zm iany w  układzie sił między Pol­

ską a Niem cami spowodowała druga w oj­
na św iatow a? K tóry z tych dw u narodów, 
które od tysiąca la t toczą między sobą 
śm iertelny bój, znalazł się obecnie w  lep ­
szych w arunkach? Czy naród polski może 
w  nowej rzeczywistości życiowej pow ięk­
szyć sw oje siły i zm niejszyć przew agę s:ł 
Niemiec?

Spróbujm y odpowiedzieć na te ważkie 
dla narodu  polskiego pytania. A więc 
przede w szystkim  Niemcy stracili na rzecz 
Polski 101.374 km  kw. powierzchni. T ery­
torium  to m a olbrzym ie znaczenie zarów ­
no dla Niemiec jak  i dla Polski. Posiada­
jąc P rusy  W schodnie, Pomorze Zachod­
nie, ziemie nadodrzańskie i Śląsk, N iem ­
cy rozporządzały św ietnym i pozycjami 
w ypadowym i, skąd wychodziły druzgocą­
ce uderzenia na Polskę. Nowa granica pol­
sko-niem iecka nad O drą i Nysą pozbawia 
Niemcy tych pozycji w ypadow ych, w zm a­
cnia Polskę strategicznie na zachodzie, 
w raca je j piastow ski Śląsk, kuźnię zb ro ­
jeń -n iem ieck ich  i daje  je j .szeroki dostęp 
do Bałtyku.

Ziemie te. dla Polski m ają  znaczenie nie 
tylko strategiczne ale i gospodarcze. P rzy ­
znane nam  w  darze liczne w arsztaty  prze­
mysłowe i długi brzeg m orski z ważnym i 
i licznym i portam i, um ożliw iają nam  prze­
tw orzenie narodu  polskiego z rolniczo- 
przemysłowego na przem ysłow o-rolniczy 
i m orski a więc bardziej zdolny do w alki 
o byt.

R ozrachunek te ry to ria lny  polsko-nie­
miecki, spowodowany drugą w ojną św ia­
tową, w ypada na korzyść Polski. A ludno­
ściowy?

Przed w ojną państw o polskie liczyło 
około 35 milionów, obecnie n iespełna 24 
m iliony ludności. W prawdzie m e znamy 
dokładnej liczby m ieszkańców  pow ojen­
nych Niemiec, ale nie ulega w ątpliw ości, 
że w skutek odpływ u do Rzeszy yolksdeu- 
tchów z ZSRR, PolsKi, Czechosłowacji, 
Rum unii, W ęgier i Jugosław ii, Niemcy są 
liczniejsze niż przed w ojną. O becną lu d ­
ność Niemiec obliczają na przeszło 70 m i­
lionów. Gdy w  r. 1939 Niemcy posiadały 
dw a razy ty le ludności co Polska, dziś 
przew ażają nad  nam i blisko trzykrotnie.

Czy ten  rozrachunek należy zaliczać na 
niekorzyść Polski?

X tak  i nie. Tak, gdyż pow ojenne N iem ­
cy dystansu ją nas liczbą ludności jeszcze 
bardziej jak  przed w ojną. Nie, gdyż Pol­
ska pozbywszy się ze swych ziem N iem ­
ców, usunęła setk i tysięcy wrogów, którzy 
na rozkaz B erlina rozsadzali naród i pań ­
stw o polskie od w ew nątrz. Jeśli się przy 
tym  doda, że obecna Polska, w skutek  in ­
nych przem ian tery toria lnych  i ludnościo­
wych, sta ła  się jednolitą  pod względem 
narodowościowym, to groźna wymowa 
cyfr powyższych ulegnie złagodzeniu.

S nując dalej ten  rozrachunek ludnościo­
wy, podkreślm y jeszcze jeden fak t, n ie­
słychanej wagi dla narodu  polskiego. M ie­
szka nas obecnie w  Polsce 24 miliony, a 
gęstość zaludnienia w ynosi przeciętnie ’ 77 
osób na k ilom etr kw adratow y. Zarówno

upraw a pola jak  i w arsztaty  przemysłowe 
pozw alają na pow ażne zagęszczenie lud ­
ności. Nie pomylimy się, gdy stw ierdzim y, 
że obecne ziemie polskie odpowiednio w y­
zyskane i zagospodarow ane mogą pom ie­
ścić, za trudnić i wyżywić blisko 50 milio­
nów ludności.

Je s t to fak t dla naszego rozw oju niesły­
chanej wagi. Żaden Polak nie potrzebuje 
w ędrow ać na obczyznę za chlebem, jak  się 
to działo przez całe stulecie, przyczynia­
jąc  się do pozbaw ienia nas m ilionów dziel­
nych synów  i córek. Dziś cały przyrost 
ludnościowy może być w chłonięty przez 
nasze życie gospodarcze a w  pierw szych 
dziesiątkach la t i parę milionów reem i­
grantów . Są więc w arunki, pozw alające

Śnieżka —  n a jw y ższy  szczy t Gór O lbrzym ich i jed nocześn ie n a jw y ższa  góra D olnego Ś lą s­
ka (1605 m. n. p. m .). N a szczycie  schronisko i ob serw atorium  astronom , p o lsk ie  oraz 

schronisko czech osłow ack ie .

na rozrost liczebny i gospodarczy narodu 
polskiego oraz na pomnożenie jego sił b io­
logicznych i m ateria lnych na ziemiach 
macierzystych.

Niemcy liczniejsi niż przed w ojną przez 
napływ  z całej Europy volksdeutschów, 
za to stłoczeni na m niejszym  terenie. Choć 
w edług ekonom istów anglosaskich ocalili 
na swoich terenach 70 procent fabryk, za­
trac ili tak  w ażną bazę gospodarczą jak  
Śląsk i najpraw dopodobniej i Zagłębie 
Saary. W ątpliwe, czy reform a rolna prze­
prow adzona w  strefie radzieckiej i zapo­
w iadana w  strefach  anglosaskich, ode­
gra w iększą rolę w  rozładow aniu nadm ia­
ru  ludności niem ieckiej i zapew ni je j do­
stateczną liczbę w arsztatów  pracy. Zagad­
nienie to jeszcze z w iększą ostrością w y­
stąpi, gdy po zaw arciu pokoju w rócą m i­
liony Niemców z niewoli. Toteż jest moż­
liwe, że przed nowym pokoleniem  N iem ­
ców zarysuje się, jako nieubłagana kon ie­
czność gospodarcza, w idm o zarobkowej 
em igracji.

S tw ierdzając te fakty , nie m am y zam ia­
ru  um niejszania potęgi ludnościowej i go­
spodarczej Niemiec. Gdy dojdzie do za­
w arcia tra k ta tu  pokojowego i gdy Niemcy

znajdą się w  w arunkach, pozw alających 
im na rozwój, odbudow a Niemiec postę­
pować będzie w  bardzo szybkim  tempia. 
Już  dziś pod okupacją życie gospodarcze 
w  Niemczech porobiło duże postępy.

Nie zapom inajm y, że Niemcy rozporzą­
dzają dużą ilością zrabow anych w  całej 
Europie surowców, a  przede wszystkim 
sa w  posiadaniu w ielkiej ilości wysoko- 
cennych w alut, złota i kosztowności, które 
wycisnęli w  niem iłosierny sposób z u ja ­
rzm ionych narodów. Łatw o je  było ukryć 
w  sk ry tkach  domowych lub safesach ban ­
ków zagranicznych, toteż m ała tylko czą­
stka w padła w  ręce zwycięzców.

Ten zrabow any kapitał, uruchom iony w 
odpowiednim czasie, odegra niezawodnie

w ielką rolę w  odbudow ie Niemiec i w  ich 
nowej ofensyw ie gospodarczej w  Europie.

Należy pam iętać, że ten  rozbójniczy n a­
ród, nie cofający się przed żadną zbrod 
nią dla pom nożenia swej potęgi, odznacza 
się w ielką pracow itością i posiada w ielkie 
ta len ty  organizacyjne. W alory te potrafj 
spożytkować zarówno podczas w ojny jak  
i pokoju. Z resztą czasy pokoju też zuzyt- 
kow ują Niemcy dla podboju swoich sąsia­
dów drogą ofensywy gospodarczej.

Toteż, choć w  układzie sił między Pol­
ską a Niem cami niejedno po drugiej w oj­
nie św iatow ej przesunęło się na korzyść 
narodu  polskiego, nie możemy zamykać 
oczu na niebezpieczeństwo niemieckie. 
Tym bardziej, że Niemcy nigdy nie p rze­
boleją pow rotu Ziem O dzyskanych do Pol­
ski i zawsze będą ostrzyć miecze przeciw  
Polsce. Toteż tylko przez pomnożenie biolo­
gicznych sił narodu polskiego drogą zw ięk­

© « f A d m i n i s t r a c j i
P rosim y o term inow e w znow ien ie op łat za  prenum eratę. Brak w p ła ty  spow oduje  

w strzym an ie  w y sy łk i.
Prosimy o odnowienie prenumeraty na miesiąc listopad b. r.

szenia przyrostu  naturalnego  i wzmożenia 
ruchu  reem igracyjnego z zagranicy oraz 
przez rozrost nowych w arsztatów  gospo­
darczych, możemy zm niejszyć dyspropor­
cję w  układzie sił między Polską a N iem ­
cami. Na to trzeba dziesiątków  la t plano­
wej, system atycznej, w ytrw ałej i w y tę­
żonej pracy w szystkich w arstw , w e w szy­
stk ich  ośrodkach i w arsztatach. M usimy 
się przetw orzyć w  nowoczesny naród, 
zdolny do dźwignięcia najcięższych cięża­
rów  życiowych.

Stanisław Grzegorzewski

P R O G R A M  E U D O W L A N Y  
W I E L K I E J  B R Y J A  N I I

Przed 1939 r. W ielka B ry tan ia budow ała 
przeciętnie 1000 domów dziennie. W okre­
sie w ojny wykończonych zostało tylko 
150000 domów. W następstw ie bom bardo­
w ania niemieckiego uległo zniszczeniu zu­
pełnem u 200000 d o m ó w , 250000 zostało po­
ważnie uszkodzonych a około 4 milionów 
domów doznało m niejszych uszkodzeń. 
Nic więc dziwnego, że głód mieszkaniowy 
w  W ielkiej B rytanii jest duży. Pod nacis­
kiem  związków zawodowych rząd angiel­
ski opracow ał p lan  budowy 4 milionów 
nowych domów w  ciągu 10 najbliższych 
lat, z czego 250000 do końca 1947 r. P lan 
ten  został opracow any jeszcze podczas 
wojny, gdy obliczono, że w ojna na D ale­
kim  Wschodzie będzie trw ała  około dwóch 
la t po pokonaniu Niemiec. Teoretycznie 
w ięc program  budow lany pow inien być 
zrealizow any wcześniej, jednak  trudności 
gospodarcze nie pozw alają na to.

Przem ysł angielski produkuje obecnie 
masowo w szelkie instalacje  potrzebne do 
planowego zaopatrzenia domów tak, że 
ustaw ienie ich na m iejscu w ym aga m in i­
m um  czasu.

Zastosowano przy tym  dw a typy budo­
wy domów tymczasowych, tzw. typ  „A r- 
con“ i „A lum inium ". Typ dom u „A rcon“ 
m a ściany stalowe, w ykładane w ew nątrz 
podw ójnym i płytam i azbestowanego ce­
m entu. Również w iązania dachu są z oo- 
dobnego m ateriału . Ściany i dach są izo­
low ane w ełną ze szkła i w ykładane wew ­
nątrz płytam i z gipsu i  fibry. Ma to chro­
nić instalacje od zam arznięcia.

Dom typu  „A lum inium " jest kom plet­
nie przygotow any w  fabryce w  czterech 
oddzielnych częściach składow ych i m on­
tow anych w  fabryce, gdzie również w y­
konuje się instalację . N astępnie części 
składow e są przewożone na platform ach 
ciężarowych na miejsce, w  którym  m a sta­
nąć budynek, gdzie przy pomocy dźw i­
gów osadzane są na przygotow anym  pod­
m urow aniu  i połączone specjalnym i sztyf­
tam i. U staw ienie takiego domu trw a za­
ledwie 7 godzin.

KARCZMA CZY KULTURA
W p rasie  naszej ro z leg ają  się głosy, p ropagu jące  trzeź ­

wość. „Tygodnik Pow szechny" pośw ięca baczną uw agę a lk o ­
holizmowi. W łódzkim  „K urierze P o p u la rn y m " (N r 228/353) 
u k aza ł się zasadniczy a r ty k u ł  pt. „W alka z p ijaństw em  m usi 
zm obilizować siły  całego społeczeństw a". Z a r ty k u łu  tego 
przytoczm y k ilk a  c iekaw ych w iadom ości. A więc: „Alkoholizm  
zaw isnął złowrogo nad p racą  1 k u ltu rą  m iast i wsi. P ija ń ­
stw o degeneru je  um ysł i ciało m ężczyzn 1 kobiet o raz  m ło ­
dzieży i dzieci poniżej la t  trzy n astu , z k tó ry ch  (w edług s ta ­
ty s ty k i) 51% używ a alkoholu  sporadycznie, a  17% upija  
sie". A wlec: „P rem ier pow ołał P ań stw o w ą R adę W alki z Al­
koholizm em ... jednocześnie zaś słychać o założeniu  s ta łe j 
uczelni d la  działaczów  w alk i z  p ijaństw em ". A wiec: „G ru­
pie dzia łaczów  T ow arzystw a Trzeźw ość um ożliw iono zorga­
nizow anie w październ iku  XV k u rsu  alkohologii... U kład  te ­
m atów  kursu , u jm ującego  zag adn ien ia  alkoholizm u In teg ra l­
nie (? ), był dziełem  w ytraw nego  eru d y ty  alkohologii red. 
J a n a  Szym ańskiego". A w ięc: „K ursu  w ysłuchało  123-ch 
krzew icieli trzeźw ości... k tó rzy  rozjechali się w  teren , prze­
św iadczeni o destru k cy jn y ch  w łasnościach ja d u  a lkoholow e­
go. Odbyło sie k ilk a  u roczystych  ślubow ań całkow itej ab s ty ­
nencji". (O sta tn ie  . zdanie w ydrukow ano t łu s tą  czcionką).

W iadom ości powyższe zbudziły  we m nie w spom nienia 1 re ­
fleksje . Przypom niał mi slć XIV, o s ta tn i przed w ojną, k u rs 
„alkohologii", k tó ry  się wów czas nazyw ał nie kursem , lecz 
„ tygodniem  p ropagandy  trzeźw ości". O rganizow ało go również 
T ow arzystw o Trzeźwości, ste row ane  przez red. J a n a  Szy­
m ańskiego. Było to w lu ty m  r. 1939, w porze zdaw ałoby się, 
najm niej sp rzy ja jące j trzeźw ości, bo w  k arn aw ale . W nocy 
naród  h u la ł i pił na  um ór, a  w dzień u rząd zan o  d la  niego 
„akadem ie" an tyalkoholow e, w ygłaszano  na nich  odczyty 
1 re fe ra ty , i „u k ład  tem atów , u jm u jący ch  zagadnien ie  a lk o ­
holizm u", zapew ne również „ in teg ra ln ie " ,• był ta k  sam o dzie­
łem red. Szym ańskiego. Jeden  krzew iciel mówi! o szkodli­
wych sk u tk a ch  p ija ń s tw a  w  ogólności; d rug i — o zw yrod­
nieniu ra sy ; trzeci podaw ał środki zapobiegania  złu; czw arty

z as tan aw ia ł się nad społeczną k lęsk ą  a lkoholizm u; p ią ty  roz­
w aża ł je j s tronę  ekonom iczną; szósty  p rzeraża ł chorobam i 
wenerycznym i i um ysłowym i... Poczem  „rozjeżdżali się w te ­
ren". W zw iązku  z tym  rozjeżdżaniem  się zwróciłem  słę wów­
czas do m ych czyteln ików  z żarto b liw ą  an k ie tą  treśc i n a ­
stępującej: W yobraźm y sobie, że do jednej, d rugiej i trz e ­
ciej Ptpidówki (o P lpidów kl przecie, o prom ieniow anie an ty - 
alkoholiczne n a  prow incję chodzi przede w szystk im ) p rzy je­
ch ał krzew iciel trzeźw ości celem  p ropagandy  I oddzia ływ a­
nia. O dbyła się u roczysta  akadem ia. A po akadem ii — cóż? 
Co robić w g łuchej Piipidówce, gdy trzeb a  czekać k ilkanaście  
godzin n a  pociąg? D ługie re fe ra ty  z d y sk u s ją  w yczerpały  
i krzew iciela 1 słuchaczów . A Pipidów ka — jak  cala  ojczyzna 
n a sz a  — je s t po staropolski! gościnna. Tedy — przyjęcie 
u b u rm is trza  z funduszów  reprezen tacy jnych . W idzimy tam  
wszystkfle figu ry  m iasteczika: d o k to ra , ap tek arza , ksledzia 
proboszcza, p a ru  prezesów, in sp ek to ra  szkolnego, k ierow nika 
szkoły powszechnej, sędziego 1 m ecenasa... W ziąw szy to  
w szystko  pod uw agę, zada łem  w ankiecie sw ojej trzy  py­
ta n ia  czytelnikom . J a k  sąd zą?  Czy na przyjęciu  tak im  po­
dano a lkohol? 2) Czy, je ś li go podano, krzew iciel trzeźw ości 
p ił?  3) Jeśli sie w ym aw iał, czy nie próbow ano go, Jak to  sie 
m ówi po polsku, zgw ałcić i czy zgw ałcono w reszcie? P am ię­
tam , że o trzym ałem  w iele odpowiedzi i w szystk ie  b rzm ialy  
trzy  razy  „ tak " . T ak  — podano. T ak  — pił. T ak  —  zgwałcono.

Z aiste, były to  odpowiedzi życiowe. W rzeczy sam ej — 
zw ażm y: jeżeli obecnego XV k u rsu  w ysłuchało  123-Ch k rze ­
w icieli trzeźw ości, a  spośród nich  zaledw ie k ilku  złożyło 
ślubow an ia  „całkow ite j absty n en c ji"  — co zrobiła  resz ta?

Przypuszczaln ie, oprócz całkow itej ab stynencji is tn ie je  jesz ­
cze ab sty n en c ja  cząstkow a, k tó ra  pozw ala ślubodzlerżcy ha 
um iarkow ane  użycie alkoholu , z ak re ś la jąc  m u ty lk o  pewne 
gran ice  niby przysłow iow a „h o ra  canonica"

M oja an k ie ta  ro zp isana  b y ła  w ty m  sam ym  czasie, kiedy 
Antoni Słonim ski stoczył w alkę  z red. Jan em  Szym ańskim , 
tj .  —  naodw rót: Szym ański ze Słonim skim . S łonim ski bo­
wiem  w „W iadom ościach L ite rack ich "  w ziął w  obro ty  m ie­
sięcznik  ^Trzeźw ość", redagow any  przez Szym ańskiego. W

„Trzeźw ości" u k a z a ł się w zruszający  w iersz an ty a lk o h o lo ­
wy (a  może a lkoholiczny?), w k tó rym  to  w ierszu  m ałe dzie­
cię w ten  sposób przem aw iało  do o jca -p ijak a: „O w yjdź z te ­
go sz laku  zm ąconych z ia  dróg, d a j czcić cię i kochać, jak  
k a za ł sam  Bóg". Słonim ski nap isai: „Gdyby się do m nie ta k  
jak i szczeniak odezwał, to  za sam o zm ącenie z la  dróg sp ra ł­
bym  p ę tak a  m iędzy jed n ą  b u te lk ą  wyborow ej a  d ru g ą  i p rzed­
o s ta tn ią " . Red. Szym ański da l odpraw ę Słonim skiem u w spec­
ja ln e j broszurze pt. „K arczm a czy k u ltu ra  — odpowiedź pa ­
nu A ntoniem u Słonim skiem u", i rozpoczął ta k : „Przecieram y 
oczy... Kto to  przem aw ia? P ę ta k  z kna jp y  czy p isarz?  Szcze­
n iak  z ulicy czy p rzedstaw icie l in te lek tu ?"  Otóż, te  p ierw ­
sze słow a: „przecieram y oczy" — potw ierdzałyby również 
h ipotezę o ab stynencji cząstkow ej.

T akie  rozm aite  w spom nienia w yw ołał we m nie a rty k u ł 
„K uriera  Popularnego". A reflek sje?  Będziemy mieć jeszcze 
Jedną „uczelnie" w Polsce. Czy w yższą? Czy nastąp i jej u ro ­
czyste o tw arcie  1 pokropienie tj. poświęcenie? To pierw sza 
re flek sja . D ruga: co to  znaczy „ e ru d y ta  alkohologii"? Co 
to  je s t alkohoiog la?  Psychologia nap rzy k ’ad, to znajom ość 
duszy. A lkohologią więc by łaby  znajom ość alkoholu . Może 
„an ty alk o h o lo g ia"?  W reszcie trzec ia  re flek sja . „K urier"  Pi­
sze: „P ijaństw o  degeneruje  um ysł i c iało  m ężczyzn i kobiet 
o raz  m łodzieży poniżej la t  trzy n a stu " . J a k  się więc m a sp ra ­
w a w tym  okresie życia ludzkiego, k tó ry  się zaczyna  po­
wyżej la t  trzy n a s tu  i trw a  do chwili, gdy człowiek stan ie  
sie m ężczyzną czy kob ietą  czyli trw a  dobrych k ilk a  la t?  
Czy wów czas m ożna pić bez szkody?

Nakoniec, wnioski poważne. Gdy sie pisze o alkoholizm ie, 
k tó ry  je s t  zapraw dę p lagą, trze b a  p isać rozum nie. Żadne 
kursy , alkohologie, erudycje  i śluby nic tu  nie zdzia ła ją . Je s t 
to  zagadnienie  skom plikow ane. Przyczyn  jego trzeb a  szukać  
głęboko. Jeśli isto tn ie  p ow sta ła  P aństw ow a R ada  W alki z <U- 
koholizm em , to — być może —  w inna  ona przede w szystk im  
ograniczyć sprzedaż alkoholu. Ale to  tak że  ty lk o  palia tyw . 
T rzeba  przebudow yw ać życie i św iatopogląd  luęizi...

Jerzy W yszomirskł
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TAM GDZIE HUCZY 
N I A G A R A(Rzecz o Polakach w  Ameryce)

K iedy przybyli pierw si Polacy do Am e­
ryki?

A m erykańska encyklopedia katolicka 
wspomina, że na sto la t przed Kolumbem, 
Ja n  Scolus (Polak: Ja n  z Kolna) w  służ­
bie kró la duńskiego d c tart do brzegów 
L abradoru. Potem  w  XVI w ieku sp ro ­
wadzono smolarzy z pod Łomży do West 
Virgini)i, jako fachowców przy  produkcji 
smoły.

W 17 w. w  osadzie holenderskiej Nowy 
A m sterdam , k tó ra  się znajdow ała w  m iej­
scu dzisiejszego New Yorku, na wyspie 
granitow ej M anhattan , gdzie obecnie 
wznoszą się słynne podniebne drapacze — 
była szkoła, w  której Polak K urcjusz u- 
czył dzieci polskich robotników . Z tych 
daw nych czasów polskiej em igracji w y­
wodzą sw oje nazw iska niektóre rodziny 
am erykańskie jak : Zabriske (Zaborow ­
ski), Sandusky czy inne.

M urzyn K rzyżanow ski burm istrz  jak ie­
goś m iasta  na południu Stanów  Zjedno­
czonych — ze czcią przechow uje w  ga­
blotce szlify oficerskie i szable pradzia­
da Polaka, k tóry  przybył z San Domingo 
z resztą napoleońskich straceńców  cho­
rych na żółtą febrę.

O piekow ała się nim  w  chorobie m u­
rzynka. Z wdzięczności ożenił się z nią, a 
poniew aż k rew  czarnych silniejsza (jest 
od krw i białych, stąd  praw nuk  m a czarne 
oblicze, ale duszę polską...

Oczywiście każde dziecko w  Ameryce 
w ie o Kościuszce i Pułaskim . M urzyni 
tam tejsi m ają ku lt dla Kościuszki. Je st 
naw et śliczny poem at m urzyńskiego poe­
ty A bbota, dziennikarza z Chicago na 
cześć bohatera dwóch światów.

C ytuję z pam ięci jego treść: „Dopóki 
słońce będzie wschodzić na niebie nad 
szczytami gór, a rzeki będą płynąć do 
mórz i kw iaty  kw itnąć w  lecie śród 
zbóż, jak  długo serce bić będzie w  p ie r­
siach człowieka, dopóki p tak i będą nucić 
piosenki i w ia tr  będzie szum iał w  borze 
— tak  długo żyć będzie pam ięć wielkiego 
P olaka Tadeusza Kościuszki w śród m u­
rzynów  w  Ameryce".

Po w ojnach napoleońskich i w alkach 
powstańczych, każda fala  nieszczęść naro-

s ło w a c h  olb rzym ie som brera —  ty lk o  po 
jasn ych  oczach  i zad zierżystej m inie poznać

p olsk iego  osadn ika.

dowych w yrzucała na brzegi Ameryki, 
polskich tułaczy. N iestety, ślad po nich 
zaginął.

Em igracja robotnicza rozpoczęła się na 
dobre dopiero do w ojnie S tanów  północ­
nych z południowymi.

P ierw si przybyli m urarze z Zagłębia 
Dąbrowskiego do odbudowy w ielkich 
pieców. Potem  Ślązacy z księdzem  Leo­
poldem  Moczygębą do Texas. Z abrali z 
sobą skrzynie z pościelą, naczynia, sprzę­
ty, pługi, koła od wozów, a naw et dzwo­
ny kościelne. Założyli szereg osad jak: 
Częstochowa, P anna  M aria, Sw. Jadw iga 
i siedzą tam  do dziś dnia. Rozrodzili się, 
zbogacili na upraw ie baw ełny i niczym 
nie różnią się od tam tejszych daw nych 
plantatorów . Na głow ach olbrzym ie som ­
brera, za szerokim i pasam i inkrustow ane 
srebrem  i złotem pistolety, a na szyjach 
kolorowe chustki i w ielkie dzwoniące os­
trogi u butów . Jeno z tw arzy ogorzałych 
na brąz, z jasnych oczu poznać ich z d a ­
leka — z te j m iny zadzierżystej, z śm ia­
łego w ejrzenia, z dum nej postawy. M ają 
swoje szkoły i  kościoły, czytają polskie 
książki i gazety, należą do organizacji 
narodow ych, kształcą dzieci w  średnich i 
wyższych zakładach naukow ych, pam ięta­

ją  o Polsce i w sp iera ją  każdą akcję spo­
łeczną na rzecz Macierzy.

Ciekawi to ludzie ci nasi baw ełniarze 
za morzem. N iestety, rzadko k to  ich z Pol­
ski odwiedza.

Później, po w ojnie francusko-prusk iej 
ruszyli do A m eryki W ielkopolanie, n a­
stępnie K róiew iacy i M ałopolanie.

W la tach  80-tych dużo chłopów pol­
skich otrzym ało bezpłatne kaw ały  ziemi 
t. zw. hom esteady (160 akrów  — około 150 
mórg) na preriach  środkowego zachodu 
w  stanach M innesota, Wisconsin i hen na 
zachodzie w  N orth i South Dakota, kędy 
kom pania N orthern  Pacific budow ała ko­
lej przez fa r w est i Góry Skaliste ku 
Oceanowi Spokojnemu. N iełatw a to byia 
decyzja. Na stepach A m eryki pasły się 
stada bawołów, hasały antylopy i wyły 
po nocach, jak  i teraz tam  w yją kojoty, 
roiło się w  burzanach  od k u r stepowych, 
ale też czyhali n a  blade tw arze dzicy 
w ładcy tej ziemi — czerwonoskórzy In ­
dianie z najbardzie j wojowniczego p le­
m ienia Siux.

Nie u lękli się niczego nasi chłopi K a­
szubi, K ujaw iacy, W ielkopolanie, M azu­
rzy, K urpie i M ałopolanie. B ra li' hom e­
steady i pracow ali przy kolei, zarabiali, 
palili prerie, orali, siali pszenicę, polow a­
li, budow ali farm y i  są dziś niezależnym i 
gospodarzami, k tórym  tylko ptasiego 
m leka brakuje.

W owych czasach po w siach polskich 
szumiało, jak  w  ulach na przedwiośniu. 
Agenci linii okrętow ych obiecyw ali złote 
góry w  Ameryce. Były la ta  przed w iei-

S ltlH  V I \ \ I H .l l  H I lil  U H  l
(Korespondencja własna)

N arw ik, w rzesień 1946 r.
M ała m ieścina rybacko-handlow a, po­

łożona n a  stoku góry, w  k tó rą  w ciska się 
morze, tw orząc długi rozgałęziony pięcio­
kro tn ie fiord. M iasteczko, liczące ze 3 tys. 
spokojnych nieruchliw ych Norwegów, cze­
ka, aż morze zaludni się z pow rotem  nor­
weskim i okrętam i, k tóre zaw iną tu ta j i oży­
w ią zam ierające sklepy.

A w  1940 r. N arw ik w zrósł nagle do o- 
środka zainteresow ania całego św iata. Po 
zajęciu Norwegii przez Niemców, F ra n ­
cuzi zrobili tu ta j desant; po ciężkich bo ­
jach zdobyli po rt i m iasto, doszli do g ra ­
nicy szwedzkiej, po czym... w ycofali się do 
Francji, k tó ra  wówczas w łaśnie przecho­
dziła sw oje tragiczne, czerwcowe dni. W y­
praw a, przeprow adzona chaotycznie, bez 
planu i  bez przyszłości, przyniosła tylko 
duże s tra ty  w  ludziach i w  tonażu, i m i­
nęła bez śladu w  dalszym przebiegu w oj­
ny. Jako  ślad pozostały tylko cm entarze.

Pod N arw ikiem  biły się i oddziały pol­
skie — strzelcy podhalańscy. Na dwóch 
cm entarzach — jednym  w  N arw iku, d ru ­
gim nieco dalej n a  południe — leżą ci, 
k tórym  przeznaczenie kazało um ierać za 
Polskę pod biegunem . Ludność N arw iku 
uporządkow ała cm entarze; na grobach sto­
ją  rzędam i krzyże, rom antyczne Norweżki 
w  kró tk ie północne lato  przychodzą tu ta j, 
k ładąc na mogiłach kwiecie. Niedawno po­
święcono tu ta j pom nik ku  czci poległych 
Francuzów.

Polacy m ają  rów nież swój pom nik — 
czarną m arm urow ą tablicę z białym  orłem  
u góry. „Rodakom poległym  w  w alce o 
wolność narodów " — czytam y na tablicy.

Mogiły żołnierzy polskich w N u rn ik u

O saila p olska P ap aga ios N oias

ką w ojną, kiedy dziesiątki i setk i tysięcy 
ludzi w yjeżdżały na ocean. Nic nie pom a­
gały lam enty  działaczy społecznych, czy 
naw oływ ania z am bon kościelnych, że n a j­
zdrowsze siły narodu  odpływ ają w  św iat 
bezpowrotnie. Chłop polski bezrolny, czy 
m ałorolny był głodny, zgnębiony m arną 
dolą, bez nadziei lepszego ju tra , szukał 
ra tu n k u  na obczyźnie.

Gorączka em igracyjna ogarnęła w szyst­
kie biedne pow iaty, leśne, piaszczyste, 
bagniste, czy okolice kam ieniste podgór­
skie B ra t b ra tu , ojciec dzieciom, siostra 
siostrze, krew ni krew nym , przyjaciele 
przyjaciołom  pom agali w  wyjeździe, p rzy­
syłali k arty  okrętow e, i nowi wychodźcy 
jechali na m iędzypokładach statków , stło­
czeni iak  śledzie w  beczce, znosząc za­
duch, złe traktow anie, jedzenie z cebrów, 
chorobę m orską .rozpacz rozłąki z ojczy­
zną i lęk śm iertelny w  czasie burzy...

(Ciąg dalszy w  następnym  numerze)
Stanisław Gąsiorowski

Ten daleki cm entarz na obczyźnie przy­
pom ina słowa w iersza z pow stania w ar­
szawskiego:

H istoria k łam  zada nam  ju tro ,
Groby nasze w yrów na ktoś obcy. 
Dziś walczym y nie mówiąc, że sm utno: 
My nie wojsko, nie arm ia—m y chłopcy.

* * *
Zdaw ałoby się, że .po ciężkich w alkach 

z po rtu  i m iasteczka nic n ie  pozostało. 
Tymczasem drew niane dom ki na paru  u- 
licach N arw iku sto ją nieruszone, ty lko  u - 
liczka przy sam ym  porcie została spalona 
w  czasie odw rotu  Francuzów . Jedyny 
„Hotel Royal" stoi surow y na głównej u- 
licy „K ongsgatan" i czeka na gości. R e­
w anż za 1940 r. m iał N arw ik w  kw ietn iu  
1945 r. Ścigane z południa przez flotę an ­
gielską trzy  krążow niki niem ieckie zna­
lazły się tu ta j u u jścia fiordu w  potrzasku 
i zakończyły sw oją rozbójniczą karierę . 
Tylko stalow e wieże z odpadniętym i działa­
mi sterczą na pow ierzchni morza.

Norwedzy chętnie opow iadają o daw nych 
w alkach, pokazują A nkennesstrand, gdzie 
lądow ał desant. Na zakończenie pokazują 
duży cm entarz niem iecki z „żelaznymi 
krzyżam i" i sw astykam i. P am ię ta ją  o tym  
cm entarzu  i pielęgnują groby. Zapytani 
odpow iadają, że Niemcy też w alczyli i  też 
polegli: byłoby profanacją czcić tylko jed ­
nych, a  zapom inać o drugich. I — dodają 
z przekonaniem  — Niemcy byli dobrym i 
kupcam i przed w ojną. Ta odpowiedź daje 
pojęcie o sposobie okupacji Norwegii i o 
innych zupełnie poglądach i uczuciach, 
panujących pod kołem  biegunowym .

J. K.

W ARIABII.IZM — ta k a  nazw a o k reśla  f i­
lozofia ow ą teorię, k tó rej tw órca  był H erak - 
llt, a  k tó ra  głosi, że is to tn a  cecha rzeczy­
w istości je s t  zm ienność, obrazem  zaś Jej — 
rzeka, w iecznie p łynącą: „niepodobna w s tą ­
pić dw ukro tn ie  do te j sam ej rzeczyw isto­
ści, j a k  niepodobna w stąp ić  dw ukro tn ie  do te j 
sam ej rzeki, bo ju ż  inne nap łynęły  w  n ią  
wody" W ariabildzm  w iedzie do re la tyw izm u 
czyli do przekonan ia  o względności zjaw isk . 
Podobnie nau czał E cclesiastes czyli K aznodzie­
ja  Salom onow y w rozdziale I I I  sw ojej księgi: 
„K ażda rzecz m a swój ezas — pow iadał — 
i każde przedsięw zięcie m a swój czas. Je s t  czas 
rodzenia  i czas u m ieran ia ; czas p łaczu i czas
śm iechu; czas o b łap ian ia  i czas odchodzenia cd 
o b łap ian ia ; czas m ilczenia i czas m ów ienia..." 
W yostrzonym  zm ysłem  wariabiliizm u i re la ty ­
w izm u odznaczał się Boy-Żeleński; w  nim  tk w i­
ło źródło jego hum oru  1 dzięki niem u m ógł n a ­
zyw ać siebie „B oyem -m ędrcem " niby Sokra­
tes. Zm ysł re la tyw izm u podsuw ał Boyowi ty ­
tu ły  jego  felietonów  — zaw sze a k tu a ln e  i in ­
try g u jące . D zisiejsi w ydaw cy Boya nie m aja  
tego zm ysłu: nie w iedza, że je s t czas płaczu 
i czas śm iechu, czas m ilczenia i czas m ówie­
nia; że nigdy nie m ożna dw ukro tn ie  w stąpić 
do te j sam ej rzeczyw istości. N a w ystaw ach  
księg arsk ich  w idzim y tom  felietonów  Boya. 
Nosi on ty tu ł, w ielkim i lite ram i odbity, rzu ­
cający  się od razu  w oczy: „N asi okupanci". 
P rzy  ogólnym  upad k u  k u ltu ry , k to  —  zw łasz­
cza z m łodego pokolenia — p am ię ta  ten  tom, 
w ydany przed 15-tu la ty ?  „Pewnie coś o N iem ­
cach" — słyszy się więc uw agi oglądających , 
przede w szystk im  m łodzieży. A je s t to  k siążk a  
o duchow ieństw ie i o rozwodach, k tó re  przed 
15-tu la ty  m ożliwe były ty lk o  przy zm ianie 
w yznania, dziś zaś nie n a s tręc za ją  w iększych 
trudności. E n tu z jas ty czn a  recenzja  o te j k s iąż ­
ce w Jednym  z pism  z a ty tu ło w an a  zo sta ła  
„Piekłem  kobiet", bo ta k  nazyw ał Boy poło­
żenie kobiety, k tó ra  nie m og ła  uzyskać  roz­
wodu. Dziś czyteln ik , spojrzaw szy na  ten  ty ­
tu ł, m ówi: „pewnie znowu coś o R av ensbrttck“— 
i nie czy ta  recenzji. Albowiem: je s t czas o b ła­
p ian ia  i czas odchodzenia od o b łap ian ia  —  z 
czego zdaw ał sobie spraw ę Boy — mędrzec, 
lub iący  ten  w erse t pow tarzać. Toteż dzisiaj d la  
k siążk i swej w ym yśliłby  pewnie ty tu ł  inny, 
bardziej podniecający i re la ty w n y  — on, k tó ­
ry ju ż  w r. 1933, gdy zaszła  po trzeba nowego 
w y d an ia  „P iek ła  kobiet", p isa ł z uśm iechem  
we w stępie do niego, że czuje się  zakłopotany, 
bo k s ią żk a  je s t  „patroszę przedaw niona".

SOLVITE MEHI hunc syllogisum —rozwiąż- 
cie mi ten  sylogizm : z ta k ą  propozycją zw raca ł 
się do sw ych  słuchaczów  średniow ieczny scho- 
las ta , z ad a jąc  im  zaw iłe kazu istyczne  py tanie , 
np.: jak iego  g a tu n k u  było jab łko , k tó re  w ąż 
d a ł Ewie w  ra ju ?  Ano, nie było ani an an a- 
sów ką, ani papierów ką, ani ty ro lsk im , ani w ę­
gierskim , ty lk o  jab łk iem  winnym , bo sprow a­
dziło w inę rodzaju  ludzkiego. Z podobna pro­
pozycja m ożnaby się zwrócić do teatro logów . 
Dlaczego, gdy te a try  łódzkie w y staw ia ły  „Ele- 
k trę "  albo „Fantazego", i gdy ich d o radcą  li­
te rack im  był dr. Bogdan K orzeniewski, p isa­
rze postępowi (np. St. R yszard  Dobrowolski, 
Żółkiewski, W ażyk i in .) o k reśla li powyższe 
sz tu k i jak o  „niezrozum iałe" i „ ta k  e litarne , że 
dostępne zaledw ie d la  garści w ybranych", a  wo­
bec tego n ad ające  się do „szacow nego lam u sa  
ideowego". W „robotniczej Łodzi" — p isa li — 
nie m iejsce n a  tak ie  sz tuk i: to  rzeczy d la  zgn i­
łej in teligencji, t e a t r  powinien być d la  m as 
pracu jących , d la  szarego obyw atela. D laczego 
więc te raz , gdy te a try  łódzkie, k tó ry ch  k ierow ­
nikiem  lite rack im  je s t St. Żółkiewski, w y s ta ­
w ia ją  sz tuk i d la  m as, ja k  „W ielkanoc" i „S tary  
dw orek", dlaczego p isarze  postępowi, ja k  Żół­
kiew ski, dowodzą w  sw ych a rty k u łac h , że te a t r  
powinien być d la  in te ligencji?  (Por. a r ty k u ł St. 
Żółkiewskiego p.t. „T e a tr  in teligencji polskiej" 
w „Głosie L udu" Nr. 282/670). Solvite rnihi hunc 
syllogism um .

St. Ł a tk o
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spółdzielczość spożywców w  nowej polsce
(Ciąg dalszy)

Tam, gdzie robotnicy i pracow nicy um y­
słowi w zięli w  swe ręce zarządy spółdziel­
ni tam  spółdzielnie przeciw działają spe­
kulacji, tam  są ceny stosunkowo niskie, 
spółdzielnie dostarczają swoim członkom 
po um iarkow anych cenach chleb, m ąkę, k a ­
szę, cukier i t.p. artykuły . M amy dobre 
przykłady gospodarki robotniczych spół­
dzielni spożywców w  Katow icach, Łodzi, 
Żyrardow ie, Lublinie, Poznaniu.

W spółdzielniach, gdzie pracujący nie in ­
te resu ją  się jeszcze, w zględnie mało in te ­
resu ją  się spółdzielczością; pokutu je duch 
kupiecki. S tosuje się duże m arże zarob­
kowe, ho łdują się w ielkiej rentow ności i 
klasycznej zasadzie mieszczańskiej spół­
dzielczości angielskiej — sprzedaży po ce­
nach rynkowych. W polskich w arunkach, 
gdy ciężar odbudowy k ra ju  spadł w  n a j­
w iększej m ierze na w arstw y pracujące i 
stąd  jeszcze nie w ystarczający poziom płac 
i przy tym, że spółdzielnie spożywców ze 
względu na swój m ały stan  posiadania 
sklepów, bo niewiele ponad 11 tysięcy 
do 125 tysięcy pryw atnych, w łaściw ie nie •  
są obecnie głównymi regulatoram i cen — 
zasada ta  nie może być przyjęta, jest wręcz 
szkodliwa. Podobnie jest w  czasie zwyżek 
cen, gdzieniegdzie hu łdu je  się tzw. „praw u 
odkupu", ochoczo podnosząc ceny, a opor­
nie obniżając je  przy ich spadku.

N iektóre spółdzielnie i spółdzielcy, nie­
pomni, że zadaniem  ich i w ielką troską 
w inno być zaspokojenie potrzeb zrzeszo­
nych członków, robotników , pracow ników  
um ysłowych, celowe zaopatrzenie ich po 
tanich cenach w  jakościowo dobry tow ar— 
stanęły do s ta rtu  na polu wyścigowym cen, 
jakie w  Polsce istniało i jeszcze istnieje 
na odcinku art. żywnościowych. K res te ­
mu, wysokim cenom, jednak  kładzie dzia­
łalność szybko urucham ianych komisyj 
cennikow ych w  całym  kra ju , k tóre s ta ra ­
ją  się regulow ać odpowiednio poziom 
cen.

Św iat pracy  um ysłowej i fizycznej, ruch  
zawodowy i polityczny, m usi bliżej zain­

teresow ać się ruchem  spółdzielczym, by 
zdiow e zasady gospodarki i głęboka tro ­
ska o w arstw y pracujące, k tóre są człon ■ 
kami,, zadom inow ały w  nim.

By powszechne spółdzielnie spożywców 
mogły taniej i lepiej zaspakajać potrzeby 
swoich członków, by mogły w łaściw ie o r­
ganizować spożycie, usuw ać w yzysk i 
zbędne, kosztow ne pośrednictw o nadm ier­
nego ap a ra tu  dystrybucji, usuw ać speku­
lacyjny zysk pryw atnego producenta — 
w inny w  szybkim  tem pie przystąpić do 
realizacji zakreślonego p lanu  rozw oju 
swego. P lan  ten  przew iduje założenie jed ­
nego sklepu spożywczo - kolonialnego na 
każde 1000 mieszkańców, 1-go sklepu w łó­
kienniczego na każde 10.000 mieszkańców, 
oraz przew iduje założenie w  każdej gminie 
i mieście p iekarn i i  m asarn i oraz składy 
opałowe. U w zględniając obecny stan  p la­
cówek spółdzielczych w ypadnie konkret­
nie do uruchom ienia około:

2500 sklepów  kolonialno-spożywczych w 
m iastach,

8500 sklepów  kolonialno-spożyw czych na 
w siach w  ram ach gm innych spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska"),

700 sklepów  w łókienniczych w  m iastach,
3000 p iekarn i i m asam i w  m iastach i gm i­

nach,
500 składów  opałowych, narazie w  m ia­

stach.
Dla realizacji tych zadań i p lanu  rozbu­

dowy, rozpoczął się masowy napływ  człon­
ków  do spółdzielni, k ierow any przez zw iąz­
ki zawodowe, tak  pracow ników  um ysło­
wych, jak  i fizycznych, i polityczny ruch 
robotniczy. Podobnie jest na wsi. Człon­
kowie w płacają udziały od 100 do 500 zł. 
Fundusze zebrane w  ten sposób jednak  nie 
w ystarczą. T rzeba będzie zapew nić poprzez 
B ank G ospodarstw a Spółdzielczego k redy­
ty  państw owe, tak  inw estycyjne, jak  i o- 
brotow e. P otrzebną ilość lokali w ładze bę­
dą m usiały w ykroić ze stanu  posiadania 
tej niezdrow ej , spekulacyjnej części ini­
cjatyw y pryw atnej. W poczuciu odpowie­
dzialności za p lan  i jego w ykonanie Zw ią­

zek „Społem" pow ołał do pracy cały sztab 
instruk torów  organizacyjnych w  terenie, 
oczekuje się jeszcze w spółpracy Związku 
Rewizyjnego.

W ykonanie planu, stopniowo realizacja 
w ym agała będzie także przestaw ienia p ra ­
cy gospodarczej Zw iązku „Społem" na peł­
niejsze zaopatrzenie spółdzielni, a naw et 
na m ateria lną pomoc spółdzielniom w  o- 
kresie rozbudowy. »<•»«» M cm tw

NA POMOC KOTLINIE
W miejscowości K otlina w  K arkono­

szach, o 3 km  od stacji W ieniec-Zdrój, 
natknąć się można na potężny kompleKS 
budynków , malowniczo rozłożonych na le­
sistej skarpie wzgórza o n ieustalonej n a­
zwie.

W odległości jeszcze bodaj 200 m. w szys­
tko w ydaje się być w  porządku. Biało 
tynkow ane budynki świecą ocalałym i szy­
bami, dachy nie zdradzają najm niejszych 
uszkodzeń. Tu przecież w ojna nie dotarła.

Ale już u  bram y wejściowej na teren  
Z akładu widać, że nie w szystko jest w  
porządku: w  eleganckiej portie rn i — pus­
tka. Ta sam a pustka  na ta rasie  przed ja ­
dalnią i  na podw órku w ew nętrznym . P ię ­
kne niegdyś gazony i kw ietn ik i niem ile

•Jeden z czterech  budynków  zak ład ow ych .

T aras przed w ejśc iem  do jadaln i.

uderzają dw uletnim  zaniedbaniem : w śród 
chw astów  nieśm iało różow ieją zdziczałe 
astry.

Ponadto jednak  zew nętrznie w szystko 
w ygląda tak, jakby  poprzedni gospodarze 
K otliny opuścili sanatorium  przed paru  
godzinami, co zresztą spraw dzić m ożna na 
obu zdjęciach. Dopiero spojrzenie przez 
zakurzone szyby nieco rozczarow uje. I 
tam  jednak  sy tuacja w zględnie niezła: 
b rak  zapew ne cenniejszych drobiazgów, 
duża ilość m ebli gw aran tu je  jednak  moż­
liwość natychm iastow ego zamieszkania.

Uczucie żalu, z jakim  opuszcza się teren  
zakładu, jest podw ójne: że niepilnow ane 
sanatorium  z dnia na dzień niszczeje, oraz 
że w  ciągu dw u niewyzyskanych la t m u- 
ry  te nie przyjęły ani jednego kuracjusza, 
spragnionego zdrow ia i słońca.

P ora  zająć się K otliną! J. PI.

MY SAMI W YOHT I GOSPODARCE
VI. INICJATYWA I „INICJATYWA"

WALKA O FORMY — WALKA O TREŚĆ

Reform a rolna, unarodow ienie przem ysłu, naród pracu 
jący — gospodarzem, nowy gospodarz — nowe cele gospo­
darow ania, nowy ustrój... to w szystko p raw da i to  w ielka. 
Tak już jest,, że łatw iej w idać praw dę, kiedy się patrzy  
na form y; trudniej, k iedy się patrzy  na treść. Widzimy 
dokoła w alkę o now ą form ę ustro ju  społecznego Polski. 
Nie w idzim y innej w alki, k tó ra  się przecież toczy — 
w alki o treść. W alki o nowego człowieka, k tóry  m a w  no­
wych fo rm ach  żyć i pracować.

Form y ustrojow e są rzeczą w ażną. Od nich zależy, ile 
energii ludzkiej będzie można wyzwolić, i  d la jakich 
celów. Ale napew no niem niej w ażna je st treść — przy ­
gotow anie energicznego człowieka, zdolnego do w lania 
swej energii w  now y m echanizm  życia. A w ięc in ic ja­
tywa. Znow u inicjatyw a.

INICJATYWA, CZY TYLKO INICJATYWA 
PRYWATNA?

Dla ogrom nej większości z nas, przyw ykłych patrzeć 
na św iat przez zapocone okna kapitalistycznej rudery, 
in icjatyw a, to w iadom o — „inicjatyw a pryw atna". In icja­
tyw a dla zysku. In icjatyw a przedsiębiorcy dla siebie sa­
mego. I o tej inicjatyw ie pryw atnej dyskutu je się dziś, 
kiedyśm y się w yrw ali z m urów  kapitalizm u, aż do znu­
dzenia. P rasa, kongresy, m inistrow ie — wszyscy o in ic ja­
tyw ie p ryw atnej. Jak b y  tu  tkw iło sedno kapitalnej sp ra­
wy inicjatyw y w  nowym ustroju. A przecież in ic ja ty ­
w ie p ryw atne j pozostało tylko pólko, i to n ie  pierw szej 
klasy, naszego gospodarstw a społecznego. A przecież — 
co tu  dużo mówić — pozostaw iliśm y ją  bez entuzjazm u. 
W łaśnie jako dodatkowy, w cale nie główny, p rąd  energii. 
Pozostaw iliśm y ją  tylko pod w arunkiem , że będzie s łu ­
żyć gospodarzowi — narodow i pracu jącem u — że nie bę­
dzie sam a gospodarzem.

Co w ażniejsze w  gospodarce — inicjatyw a gospodarza, 
czy in ic ja tyw a sługi?

NOWY GOSPODARZ — NOWA INICJATYWA
Na tym  polega w  gospodarce rew olucja polska, że na 

czele gospodarstw a narodowego sta je  nowy gospodarz — 
naród  p racu jący  czyli lud. On m a rządzić, jem u m a 
gospodarka służyć.

Nowy gospodarz, now a energ ia — nowe cele gospo­
darow ania. Sens narodow y każdej w ielkiej rew olucji, 
każdego rodzącego się u stro ju  polega na tym, że w y­
zw ala u jarzm ioną dotychczas energię młodych w arstw  
społecznych; że, po drugie, k ie ru je  tę  energię w  w ięk­
szym stopniu  dla dobra narodu, niż chcieli i um ieli 
daw ni panow ie u stro ju  rozpadłego.

W szystko się w  Polsce robi po to, żeby wyzwolić 
inicjatyw ę m as pracujących, dotąd  w yzutych z decyzji, 
i żeby tę  in icjatyw ę skierow ać dla dobra narodu, k tó ­
re  pojm ujem y jako dobro narodu  pracującego — ludu, 
a więc takie, jak ie on sam w  sobie nosi jako ideał.

W yzwalamy — bo dajem y ludow i do dyspozycji m ie j­
sce gospodarza, aby po sw ojej m yśli i dla swego dobra

mógł kierow ać. Chodzi te raz  „tylko" o in icjatyw ę samego 
gospodarza.

NOWY GOSPODARZ — NOWE CELE
Cele in ic ja tyw y gospodarczej w  now ym  u stro ju  muszą 

być nowe. Wiemy, że celem nowej gospodarki je s t służba 
narodow i pracującem u; że dotychczasowego celu gospo­
darow ania — zysku każdego przedsiębiorstw a osobno — 
nie można pogodzić ze służbą narodow ą. Że dla pod­
niesienia dobrobytu całego narodu, nie mówiąc już o ce­
lach wyższych i gospodarczych, n iek tó re przedsiębiorstw a, 
niektóre gałęzie gospodarki mogą, a często pow inny p ra ­
cować poniżej kosztów, a więc ze stratam i. Ogólnie, dla 
większości przedsiębiorstw  w  nowej gospodarce Polski — 
celem m usi być służba społeczeństwu.

BŁĘDNI RYCERZE I RYCERZE PRZEMYSŁU
To niemożliwe — odpow iada w ielu  jeszcze w ychow ań- 

ców kapitalizm u: tylko zysk, korzyść osobista —- były, 
są i będą głównym  celem i m otorem  inicjatyw y gospo­
darczej człowieka.

N iepraw da: nie zawsze były, nie zawsze są i w  ustro ju  
kapitalistycznym , i w cale nie m uszą być na przyszłość.

Je s t praw dą, że człowiek chce się u trzym ać ze swej 
działalności gospodarczej. Chce żyć. Ale praw dę pow ie­
dziawszy, p raca po to, aby tylko żyć, nie jest jeszcze 
inicjatyw ą. To po prostu  instynk t samozachowawczy. 
T aką „inicjatyw ę" przejaw ia i wół. Twórcza in icjatyw a 
zaczyna się, kiedy przestaje  burczeć żołądek, a zaczyna 
pracow ać mózg i serce. Nie głód, ale zapał tw orzy na- 
napraw dę. A co w yw ołuje zapał — to zależy od epoki 
i od sposobu m yślenia społeczeństwa. Społeczeństwo ce­
ni zw ykle tę  twórczość, k tó ra  m u w  danej epoce jest n a j­
bardziej potrzebna, aby pójść naprzód. A zain teresow a­
nie społeczeństwa — w yw ołuje zapał jednostki.

Był czas rozw oju religijnego, kiedy m ir m ieli asceci; 
wówczas ascetam i staw ali się najlepsi. To był cel in ic ja­
tywy. Był czas, kiedy ideałem  był rycerz — czasy in ic ja­
tyw y błędnych rycerzy. Były także czasy in ic ja­
tyw y rycerzy przem ysłu. G w ałtow na rozbudow a gospo­
darcza była potrzebą rozw ojow ą społeczeństwa. Zysk był 
w idom ym  znakiem  pow odzenia w  tej rozbudowie. Zysk 
s ta ł się celem inicjatyw y. Nie zysk — jako sam a korzyść 
gospodarcza, jako źródło dochodu tylko. Zysk jako m iara 
znaczenia, władzy, twórczości. W ielka inicjatyw a kap i­
talistyczna — to nie inicjatyw a sklepikarza, który z zy­
sku  opędza z trudem  codzienne potrzeby; to in icjatyw a 
przemysłowca, bankiera, k tóry  tw orzy dla jeszcze w ięk­
szego zysku, choćby naw et małego aby starczyło m u na lu k ­
susowe życie. Przyszły czasy inicjatyw y gospodarczej w 
służbie społeczeństwa. Bo tak ie j in icjatyw y potrzeba 
społeczeństwu dzisiejszemu, społeczeństwu pracujących.

WYCHOWYWAĆ

Człowieka zdolnego do tak iej inicjatyw y trzeba w y­
chować. Co to znaczy? To znaczy trzeba, żeby społe­
czeństwo nauczyło się w łaśnie tak ą  inicjatyw ę cenić. 
Żeby dzisiejsze społeczeństwo pracujących nauczyło się 
staw iać cele służącej m u gospodarce. I trzeba, żeby jed ­
nostka nauczyła się tw orzyć w  służbie społecznej. K ró t­
ko — trzeba wychow ać lud na gospodarza gospodarki 
narodow ej, i trzeba w ychow ać jednostki zdolne do tw ór­
czej służby gospodarczej ludowi.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ WYCHOWUJE GOSPODARZY
Lud jest założycielem i gospodarzem przedsiębiorstw  

spółdzielczych. P racu jący  nie tylko kupow ali u  nich, ale 
gospodarow ali i uczyli się gospodarować. W alne zebra­
nie spółdzielni, to nie tylko szereg decyzji — to szkoła. 
Decydowanie i  odpowiedzialność były zawsze najlepszą 
szkołą gospodarzy i władców. W szkole, jak ą  jest W alne 
Zgrom adzenie Spółdzielni, nie chodzi tylko o kształce­
n ie techniczne — o pierw sze pojęcie o buchalterii, kon­
tro li i gospodarce przedsiębiorstw a. Chodzi o um ie ję t­
ność form ułow ania, w ypow iadania i narzucania swych 
potrzeb i celów przedsiębiorstw u. To pierw szy ku rs rzą­
dzenia. N ajpojętn iejsi uczniowie przechodzą na ku rs n a ­
stępny — do w ładz spółdzielni: w  Radzie Nadzorczej 
postępuje w ykształcenie techniczno-gospodarcze. Jedno­
cześnie, — częściej, głębiej, system atycznie i odpowie­
dzialnie trzeba decydować. Trzeba już m yśleć o polityce 
przedsiębiorstw a. Trzeba na codzień dopasowywać jego 
Pracę do potrzeb i celów w szystkich członków. W zarzą­
dzie spółdzielni w ykształcenie i w ychow anie postępuje 
dalej. Tu już m am y szkołę bezpośredniego gospodaro­
w ania.

Tyle w  skali jednej spółdzielni. Ale tu  nie u ryw a się 
w ychow anie pracujących na gospodarzy. Przychodzą 
zgrom adzenia powiatowe, wojewódzkie, wreszcie zjazd 
centralny. Od w ąskich spraw  grupy chłopów czy robotn i­
ków, przechodzi się do coraz szerszych. Spraw y gminy 
w idzi się na szerszym i głębszym tle  — w reszcie na tle 
całej gospodarki narodow ej. W reszcie delegaci tych w iel­
kich zgrom adzeń w raca ją  na w alne zebran ia swych spół­
dzielni i  zdają spraw ę z przebiegu i uchw ał zjazdów. 
Uczą się m iliony pracujących, jak  w yglądają ich dąże­
n ia w  m echanizm ie gospodarki narodow ej. T aka jest 
w ielostopniow a szkoła spółdzielcza, przygotow ująca w ar­
stw y pracu jące do roli zbiorowego gospodarza gospodar­
ki narodow ej.

KARIERA PUCYBUTA I SŁUŻBA SPOŁECZNA
Znam y z prasy  i broszurek ideał karie ry  kapitalistycz­

nej. Był sobie biedny chłopiec, k tóry  w  Nowym Jorku  
czyścił buty... Z arabiał dolara dziennie. Nie w ydaw ał 
wszystkiego. Potem  kupił... potem  w ynają ł dwóch innych 
chłopców i odkładał już... i kupił... i odkładał... i założył, 
i odkładał, założył i odkładał, i dziś jest w łaścicielem  
wielu, w ielu akcji i odkłada miliony. Bajeczka narazie 
skończona i m orał: odkładaj i  kupuj, żebyś mógł więcej 
odkładać, a będziesz w ielkim  człowiekiem. Tak w ycho­
w uje  kapitalizm .

Spółdzielczość nie jest drogą indyw idualnego bogacenia 
się jednostek. K iedy pew ien biedny chłopiec zaczyna 
karie rę  za ladą sklepową, nie mówi m u się: pracuj, abyś 
się wzbogacił i mógł nie pracować. Mówi m u się: pracuj, 
aby lepiej było tym  po przeciw nej stronie lady, a tobie 
razem  z nimi, nie osobno. I żebyście mogli zawsze razem  
pracować. Ten tłum  — to są twoi chlebodawcy. Kiedy 
będziesz pracow nikiem , a może dyrektorem  Zw iązku 
Spółdzielczego oni i m iliony ich, miliony pracujących, 
będą dalej tw ym i chlebodawcam i. Oni — cały naród 
pracujący. Będziesz w ielki, jeżeli jem u będziesz um iał 
dobrze, twórczo służyć. Tw oja k a rie ra  zależy tylko od 
tego. Zawsze służba społeczna, zawsze pod kontro lą spo­
łeczną.

Tak w ychow uje spółdzielczość. I dlatego spółdzielczość 
jest szkołą nowej inicjatyw y. Tego nam  dziś potrzeba 
nie m niej niż nowych form  ustrojow ych. c. d. n.

Adam Rapacki
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D zień dzisiejszy Kościół święci za tych 
spółchrześcijan dusze, którzy, spom ię­

dzy nas wzięci, czyśćcowe cierpią katusze: 
za nich ofiarujm y Bogu“. Tem i słowy Ksiądz 
w  IV części „Dziadów" objaśnia dzieciom, 
co to jest dzień Zaduszny. Gdy on tak  
mówi w  swej ciepłej i ośw ietlonej izbie, 
kędyś w  ciemnościach, śród mgły, nocy 
i w iatru , w  listopadow ym  szumie drzew  
podąża na cm entarz grom ada w ieśniaków , 
niosąc jadło i napoje. Przew odzi je j G uś- 
larz, szepcąc tajem niczo: „Ciemno w szę­
dzie, głucho wszędzie. Z czujnym  słuchem, 
z bacznem okiem śpieszmy się w  tajnym  
obrzędzie, z cichem pieniem, wolnym  k ro ­
kiem. Nucim y piosnkę żałoby: ze łzami 
idziem na groby". Gdy grom ada p rzy j­
dzie do kaplicy cm entarnej, gdy zawiesi 
w  jej oknach całuny, zam knie drzw i i s ta ­
nie dokoła trum ny, G uślarz zaintonuje 
swoje wezwanie: „Czyśćcowe duszeczki! 
W jakiejkolw iek św iata stronie... każda 
śpieszcie do gromady! G rom ada niech się 
tu  zbierze. Oto obchodzimy Dziady. Z stę­
pujcie w św ięty przybytek. Je st jałm użna, 
są pacierze, i jedzenie i napitek".

T ak  się rozpoczyna m isterium  nocy za- 
dusznej. Tam ,w izbie Księdza, sym bolicz­
ne: K siądz o tw iera księgę i odczytuje „sto­
sowną naukę", podobnie jak  się to czyni 
dnia tego we w szystkich kościołach na 
świecie: czyta się stosowne nauki, śpiew a 
się ju trzn ię  żałobną czyli w igilje, odpra­
w ia się msze św ięte i modły za dusze w ier­
nych zm arłych. W kaplicy cm entarnej pod 
przewodem  G uślarza, odbyw a się m iste­
rium  realne: oprócz modłów da je się du­
szom cierpiącym  rzeczywiście jadło i n a ­
pój, i oczom rozmodlonej grom ady rze­
czywiście ukazu ją  się dusze z tam tego 
św iata: tak  silna jest je j w iara  w  zw ią­
zek dwóch św iatów : tego, w  którym  by­
tujem y teraz, i tam tego, dokąd ty le dusz 
ludzkich już przeszło, i dokąd m y sami

przejdziem y. Je s t to  w iara  powszechna 
i s ta ra  jak  ludzkość. Kroczy ona oprzez 
wieki, p rzybierając różne postaci i odcie­
nie: u ludów  pierw otnych m iew a posta. 
animizmu, tabuizm u czy totem izm u; u  Ba- 
bilończyków była kultem  ponurym , w edle 
którego każdy, kto przechodzi w ro ta śm ier­
ci, jest zatracony, znali ja  starożytn i E- 
gipcianie, a H indusi uczynili z niej me+em- 
psychozę; Japończycy nadali je j radosne 
cechy czci przodków ; u Rzym ian nosiła 
charak te r poważny i znalazła swój w yraz 
w  dorocznym obchodzie paren taliów  czyli 
dni Zadusznych. kiedy się dokonywało po­
jednanie żyjących z cieniam i zm arłych; G re­
cy św iętow ali taką sam ą uroczystość, k tó ­
rą  nazyw ali nekysija... Gdziekolwiek k rze­
w i się życie ludzkie, w iara i związek dwóch 
św iatów  istnieje. I n ie jedna w ielka idea 
metafizyczna, sław iona w  filozofii jako 
szczyt m yślenia ludzkiego, w  ostatecznych 
swych podstaw ach tkw i w  tej w ierze — 
np. platońska idea dobra, p raw dy i p ięk­
na. I w reszcie w iara  ta  uśw ięcona zosta­
ła  przez chrześcijaństw o „w obcowaniu 
świętych, w  m odłach za zm arłych, w  jed ­
ności Kościoła w oiującego n a  ziemi z try ­

um fującym  w  niebiosach". A zrodziły ją  
— jak  pow iada oryginalnie pew ien filozof 
ateistyczny (Augustę Dide) — „tęsknota 
nienazw ana, ból nieukojony, p raw a n a ru ­
szanie".

Dziś nie obchodzimy Zaduszek tak , jak  
obchodził je  niegdyś lud  prosty, jak  je  
nrzodst^-ojił Mickiewicz. Nie urządzam y 
uczty dla „dziadów". Nie niesiem y na 
cm entarz naczyń z jad 'em  ..dla nich". Po 
powrocie do domów nie palim y w  łaźni 
' n ie wntnmv: ..Dziady, pradziady. mvć się 
przvehodże?e ied°n drngieso za reke przy- 

T ak;e nkr’ <’dv w ;dział jeszcze w  
dzieciństw ie s” wm  Mickiewicz. I zupełnie 
podobne odpraw iano na drugim  krańcu  
Europy, w e francuskiej B retanii, w  noc ii- 
stonodnwa. zw ana nocą zm arłych — ..La 
nu it d°s mort.s". W izbach rozniecano du ­
ży ogień. abv dusze zm arłych przyszły się 
ogrzać. S taw iano bu te lkę wódki, tak  sa­
mo jak  G uślarz m ickiewiczowski rozka- 
zuie: „staw cie w  środku kocioł wódki.. 
niechaj sie w ódka zapala". I jak w  m ic­
kiewiczowskich „Dziadach" krążyły po wsi 
chóry śpiew ające, tak  po w siach b retoń- 
skich przez całą noc chodziły chóry, zło­
żone ze starców , z kobiet i z młodzieńców, 
zw ane śpiew akam i śm ierci — „chanteurs 
de la M ort" — i naw oływ ały żywych do 
uczczenia zm arłych. Dziś — z ognisk, z 
płonącej wódki, z rozpalonych łaźni po­
został nam  jeden symbol: lam pki i św ie­
ce rozpalane na cm entarzach.

Uzm ysłowiają one św iatłość w iekuistą. 
Z lam pek i świec unoszą się lekkie dym ki; 
mgiełki tych dym ków  — niby dusze ludz­
kie. jednocząc się z blaskiem , tw orzą nad 
mogiłami jarzącą się srzeżogę, w idną już 
zdała, w  której cały cm entarz migoce i ta ­
ki się w ydaje drgający, jak  kształty  rze­
czy. oglądanych poprzez dym wiszący nad 
ogniskiem polnym. C m entarz niby m a ja ­
czeje w  poblaskach, w ionie ciepłem, je ­
sienną wilgocią, szelestem zwiędłych li­
ści i n ieprzerw alnym  szm erem  cichych 
kroków  tych ludzi, k tórzy przyszli tu , aby 
się zespolić duchem  ze zm arłym i i pom y­
śleć przez chw ilę o wieczności, o nieskoń­
czoności. Oprócz św iateł niosą oni ze sobą 
w ieńce — jedlinow e, św ierkow e i sosnowe. 
Ich zapach jest zapachem  dnia zaduszne- 
go. W iecznie zielone gałęzie iglaste, za­
chow ując świeżość sw ej barw y, są — po­
dobnie jak  św iatła — oznaką n ieśm iertel­
ności.

Dziwne jest słowo „cm entarz". Ni to  ob­
ce, ni to polskie. Gdzie niegdzie lud  mówi 
u nas jeszcze: m ogilnik albo mogiłki. Sło­
wo „cm entarz" m a dużo odmian. Mówią: 
cm ętarz, cm ątarz, cm yntarz, cm etarz i 
cyntyrz, a naw et cm entach. Je s t to w yraz
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pochodzenia greckiego: z „koim eterion" 
język łaciński u tw orzył form ę „cim ete- 
rium ", k tó rą  nasz język przeobraził w 
„cm entarz". Po grecku i po łacinie słowo 
to znaczyło pierw otnie „sypialnię" i „m iej­
sce spoczynku". Ale w  w yobraźni nasze­
go ludu „cm entarz" począł się utożsam iać 
ze „sm ętkiem " czyli ze sm utkiem , stąd  też 
u  ludu  w  użyciu są takie określenia, jak  
sm ętarz i sm yntarz. Je s t to rzeczywiście 
m iejsce sm utku.

Dużo jest na świecie cm entarzy. Są 
w śród nich rozm aite. Sa takie, jak  parys­
ki Pere Lachaise, k tóryby  m ożna nazw ać 
cment.arzem-salonem, tak  jest pieknie u- 
rzadzony. zdobny w  cenne pom n‘ki i n a ­
grobki. tak  zawszę gw arny i ożywiony, pe­
łen tu rystów  i zw iedzających: są cm enta­
rze w łoskie z cyprysam i i m arm uram i, bo­
gate w  cudow ne dzieła sztuki, jak  Campo 
Santo w  Pizie, k tó re  jest niby klasztorem , 
okolonym ze w szystkich stron arkadam i, 
albo jak  genueński cm entarz Staglieno— 
olbrzym i i  tak  rozplanow any jak  ogród 
prześliczny; są w arszaw skie Pow ązki — 
w ielkie m iasto um arłych: sa polskie cm en­
tarzyki w ieiskie. z drew nianym  m urszeją- 
cym płotkiem , ciasne od zarośnię+ych traw ą 
mogiłek, na k tórych  bu tw ieią niskie drew ­
niane krzyżyki bez napisów. — cm enta­
rzyki gdzie nie m a alei, gdzie w iją  się ty l­
ko k re te  ścieżki miedzy grobami, a na 
ścieżkach płacza brzozy albo szum ią sosny, 
a nad  niem i kraczą n ieustannie wrony. 
K ażdy z nas m a swój cm entarz ukochany: 
ten, gdzie snoczyw aią nasi naibliżsi. W;e- 
lu  z nas bodzie mogło odwiedzić go w  Za­
duszki. Inn i nie uczynią tego, bo szczątki 
ich bliskich rozproszone są po świecie. J a  
m am  dw a sw oie cm entarze. Jeden  — w  
niew ielkim  mieście, gdzie spędziłem dzie­
ciństwo. P rzem aw iał on do im aginacji dzie­
cięcej ogrom em  rzeczy nieznanych i b u ­
dzących przerażenie; niepokoił swą sta ro ­
żytną kaplicą, przez k tórej zakratow ane 
okna w idać było zawsze stojący w ew nątrz 
czarny katafalk , a nad drzw iam i jej um ie­
szczony był upom inalny, zagadkow y napis 
łaciński: „Tem pus fugit, a e tem ita s  m anet" 
— czas ucieka, w ieczność czeka.

» ♦

W ojna w ypełniła nasz k ra j i św iat n ie ­
zliczoną ilością nowych cm entarzy. Są śród 
nich cm entarze żołnierskie z krzyżykam i,

na k tórych pozatykano hełm y bojowe; są 
bolesne cm entarzyska obozów koncen tra­
cyjnych; są M ajdanki i Treblinki, k tó re  za­
biły miliony ludzi, innej niż my w iary, 

lecz jednakich  człowieczeństwem i  cier­
pieniem ; są bezimienne, przez w ia tr  roz­
miecione, popioły tych, których spalone 
zwłoki — jak  proch, jak  kurz mieszały się 
odrazu ze św iętą ziem ią; są cm entarze w 
głębinach mórz i cm entarze w  gruzach 
i rum ow iskach m iast, zburzonych do fu n ­
dam entów . Nie m a dziś m iejsca w  ziemi 
żywicielce naszej, gdzieby nie w siąkła krew  
ludzka, nie w deptano kości ludzkich.

Jednym  ze straszliw ych cm entarzy w o­
jennych są Palm iry. Nazwa ich pochodzi 
od dr. Palm irskiego, k tóry  leczył tu  cho­
rych na w ściekliznę. Ale jest o s b l  wie 
egzotyczna, znacznie bardziej obca, niż owe 
M arym onty. Żoliborze, W ilanowy czy Bel­
w edery. k tóre biorąc swe źródło w  języku 
francuskim  czy włoskim, stały  się już pol­
skie. świadcząc tylko o nierozerw alnych 
zw iązkach k u ltu ry  naszej z Zachodem. 
Palm ira... Było tak ie  państw o w  sta ro ­
żytności — m iasto palm, którego rozkw it 
był w spaniały, lecz k ró tk i pod rzadam i 
m ądrej i w ojowniczej królow ej Zenobii. 
Dziś m a ono tylko sław ę ru in , k+óre dźwi­
gają na sobie 1800 lat. i m a tylko cm en­
tarzysko z grobam i skalnym i. Nazwa P a l­
m ir kojarzy  się mimowoli z tam tą, um arłą  
Palm irą. A może i tu  była niegdyś palm iar- 
nia? P alm iry  bowiem, to już początek roz­
ległej ongi puszczy K am pinow skiej, k tó ra  
zajm ow ała obszary między W isłą a dolną 
Bzurą i U tratą , sięgając po sam ą W arsza­
wę. Tu W ładysław  Jagiełło, w raca jąc  spod 
G runw aldu, cztery dni polował na żubry, 
gdy się zatrzym ał u siostry swej A leksan­
dry. żony Ziem ow ita IV Mazowieckiego, 
księcia na Płocku, Raw ie i Sochaczewie. 
Ja n  III, A ugust II, A ugust III  i S tanisław  
A ugust urządzali tu  łowy na łosie i je ­
lenie. Może k tóry  z nich, tu ta j gdzie od­
słan ia ją  się P alm iry , w ystaw ił sobie 
dw ór m yśliw ski dla rozryw ki i w ypoczyn­
ku, a przy  nim  fan tazja  m u przyszła za­
łożyć cieplarnie i oranżerie — w  haszczach 
i kn iejach ówczesnych? Dziś z w ielkiej 
puszczy pozostały tylko strzępy i szcząt­
ki, i tak im  szczątkiem są P alm iry  — p a­
m iątka jednego z niezliczonych m ęczeństw  
polskich czasu obecnej w ojny.

Jedzie się tam  przez Żoliborz, w  k ie­
ru n k u  na B ielany i Łom ianki. Po drodze 
m ijam y pew ną osobliwość — m ały cm en-

Grób prof. M ariana R apack iego, p o ległego  
w  p ow stan iu  w arszaw sk im Grób T a c ie ja  R a ta ja  w  P alm irach Grób S te fa n a  Ż erom skiego n a  t le  ruin  

W arszaw y
B ezim ienna m ogiła
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M ogiła M ieczysław a  N ied zia łk ow sk iego F ragm ent w ojsk ow ego  cm entarza na P ow ązkach  w  W arszaw ie R ozb ity  w  cza sie  p ow stan ia  grobow iec

tarz  żołnierzy w łoskich z okresu  p ierw ­
szej w ojny św iatow ej. Położony w  n ie ja ­
kiej odległości od drogi, uderza swym 
nietu tejszym  w yglądem : otoczony niskim  
białym  m urem , m a wejście, kształtem  n a­
śladujące jednobram ny łuk T ytusa na Fo­
rum  Rom anum . Rosną na nim  rzędam i 
strzeliste w łoskie topole, kołysane polski­
mi w iatram i. Cm entarz miga szybko w  o- 
czach, jak  zjaw a słonecznej Italii. Dalej 
w  lewo, na zakręcie, drogowskaz oznacza 
drogę do Palm ir. Z  asfa ltu  zjeżdża się na 
drogę boczną moszczoną zw ykłym  b rukow ­
cem, w yboistą, od daw na nienapraw ianą. 
Samochód trzęsie się w ciąż i kołuje, w y­
biera jąc lepsze miejsca. Tędy wożono ska­
zańców. Czy w  ciężarówkach, okrytych 
szczelnie brezentem ? Czy w  sam ocho­
dach więziennych, jak  w  pudłach 
zam kniętych? My zw alniam y biegu, gdy 
wyboje są zbyt wielkie. Czy jadąc z nimi, 
zw alniano także? Czy też pędzono co p rę ­
dzej, co prędzej, nie bacząc na dziury, by 
jak  najszybciej przybyć na m iejsce kaźni?

O gólny w idok cm en tarza  w  P alm irach

Droga w ije się śród lasków. Tu i tam , na 
lewo i na praw o, w idać jak  gdyby polanki 
czy w yręby, a  w  nich  resztk i jakichś fu n ­
dam entów  i  baraków ; w  jednym  m iejscu 
w ala się trochę pocisków i m in: tu  były 
jakieś w ojskow e budynki niemieckie, sk ła­
dy broni, strażnice i czatowiska: przecie 
puszcza, acz w ytrzebiona, k ry ła  w  sobie 
niejeden m atecznik chłopców leśnych. I n a­
gle otw iera się przed nam i szeroka p e r­
spektyw a. Na lewo od drogi niski i  rzadki 
lasek, na praw o — k rzak i i drobny gąszcz. 
Przed tym  gąszczem, na w prost, na w yd­
mie, w yrasta  w ysoki krzyż drew niany, na 
przecięciu swych ram ion uw ieńczony cier­
niową koroną z d ru tu  kolczastego. To są 
Palm iry. W ysiadamy. Idziemy na praw o, 
przez krzew y i zarośla. Dostrzegamy, że 
wycięty jest śród nich w  pew nym  m iej­
scu rodzaj alei, w iodącej pod kątem  pro­
stym  do drogi. Widzimy, jak  się zdała p a­
lą ogniska pod ścianą drzew, i koło og­
nisk k rzą ta ją  się ludzie. To robotnicy, po­
rządkujący plac palm irski, k tó ry  dopiero 
zaczyna przeistaczać się w  cm entarz. Dzień 
jest chłodny i w ietrzny, zaduszny dzień; 
taki ten dzień w spom inków  być pow inien: 
kończy się już jesień, k tó ra  jest okresem  
obum ierania i nie m a jeszcze zimy, k tó ra  
jest śm iercią — dzień na pograniczu ga­
snącego życia i nadchodzącej śmierci.

C m entarz palm irski można ogarnąć jed­
nym spojrzeniem . Je s t to piaszczysta prze­
strzeń, poza k tórą, dalej, w idnieje w yso­
kopienny las sosnowy pod zachm urzonym  
niebem. Na tej przestrzeni ciągną się, rów ­
nolegle do drogi, n i to grzędy, ni to za­
gony — powiedzielibyśmy, gdyby nie w y- 
sterkały  na nich tu  i tam  krzyże i krzy­
żyki. Zagony — przygotow ane niby pod

kw iaty  czy w arzyw a w  ogrodzie, tylko, że 
nie z czarnej urodzajnej ziemi, lecz z żół­
tego piasku. Są one długie i jest ich du­
żo, a  pomiędzy niem i biegną w ąziutkie 
ścieżki. Zagony są świeże, gładko w yrów ­
nane i pooklepyw ane łopatam i. Tu i tam , 
w  jednych m iejscach gęsto, w  innych rzad ­
ko, gdzie indziej pojedyńczo, sto ją  na nich 
większe i m niejsze krzyże, przew ażnie 
brzozowe. Na niektórych z n ich  przybite są 
tabliczki z imieniem, nazw iskiem  i datą 
śm ierci bohatera ,niekiedy z jakąś senten­
cją religijną, z naw oływ aniem  patrio tycz­
nym. D aty na w szystkich niem al te  same: 
albo lu ty  1940 r. albo — głównie — czer­
wiec 20-ty i  21-y tegoż roku. Inne krzyże 
nie m ają  jeszcze tabliczek. Po prostu  na 
korze zrobiono jak iś znak orientacyjny, po­
staw iono jak ieś litery  albo w ypisano imię 
i nazw isko ołówkiem. Więc te  zagony p ia­
szczyste — to b ratn ie  mogiły. Krzyże pew ­
nie są tam , gdzie już rozpoznano leżących 
pod nimi. Gdzie ich nie ma, pew nie też leżą, 
tylko nieznani. Gdy krzyż jest ozdobniej-

szy, otoczony wieńcem, oznaczony szczegó­
łowym napisem  — to pew nie dzieło ro ­
dziny zm arłego. Gdy tego nie ma, gdy na 
przecięciu swych ram ion nosi ty lko napis 
ołówkiem, pew nie rodzina jeszcze n ie  od­
nalazła. Różny je st w iek śpiących pod 
krzyża(mi: ^spoczywają tu  chłopcy 18-to, 
20-to letni, mężczyźni dojrzali i starcy. 
K obiet niewiele. Na pierw szym  planie, o- 
sobno, niezłączone w spólną mogiłą, dwa 
groby: ogrodzony już, z figu rką C hrystu­
sa Frasobliwego, grób M acieja R ata ja  i 
płaski niski grób M ieczysława Niedział­
kowskiego. Poza nimi, znacznie dalej, na 
jednym  z zagonów -wznosi się krzyż, pod 
którym  leży S tanisław  Piasecki.

Taki jest cm entarz palm irski. Mój tow a­
rzysz zw raca mi uw agę n a  sam ą topogra­
fię m iejsca. Je st to  „poligon śm ierci" — 
tłum aczy — jakich  m nóstwo pozostało po 
Niem cach w  Europie. I rzecz znam ienna: 
wszędzie są one do siebie podobne: tak i 
sam  przylasek, w ydm a piaszczysta, pu st­
kowie, drzew a szumiące. Ja k  gdyby is t­
niało jak ieś praw o tajem nicze, okropne a 
zw yrodniałe praw o, nakazujące w ybór ta ­
kich w łaśnie zakątów  na m iejsca kaźni 
i mordów. M ożnaby mówić, że tak ie za- 
kąty  m ając swój nastró j, gdyby wolno w y­
razu „nastró j" użyć w  danym  w ypadku. 
Ale ten w yraz byłby tu  okropnym  dyso­
nansem . Nie sposób mówić o nastro jach 
miejsc, gdzie rozstrzelano setkam i n iew in­
nych ludzi. Można tylko medytować, gdy 
się stąd  odjeżdża i pow raca do m iasta, do­
szczętnie zniszczonego, a przecie m ające­
go wolę odrodzenia się — w brew  grozie 
cm entarzy, niety lko palm irskich. Po dro­
dze skręcam y na Pow ązki i możemy od­
wiedzić cm entarz wojskowy. Wszedłszy

przez bram ę św. H onoraty, obchodzimy 
część tego ogromnego cm entarza, i stw ier­
dzamy, że pow stanie nie poczyniło w  tym  
m iejscu znaczniejszych spustoszeń. Pom ­
niki i grobowce są nienaruszone. Oto pom ­
nik H enryka W ieniawskiego, z jego p ro­
filem w  m arm urow ej kolistej płaskorzeź­
bie. Oto m onum ent, postaw iony Ignacem u 
Komorowskiemu, k tó ry  skomponował m u­
zykę do rzew nej „K aliny" Lenartowicza...

Na cm entarzu  w ojskow ym  je st „nastrój". 
Jego dwie główne aleje  k rzyżują się pod 
kątem  prostym , i  w  m iejscu tym  wznosi 
się w ysoka arka, na czterech słupach 
w sparta : to pom nik ku czci żołnierzy n a­
szych, poległych w  w ojnie obecnej. Da­
lej poza nią, na końcu alei, w idać kolum ­
nę ku  czci tych, co zginęli w  tam te j w oj­
nie, w  la tach  1914—1920. Na lewo od ark i 
w  przeciw nym  końcu cm entarza — grobo­
wiec pow stańców  r. 1863; na praw o — ale­
je  pow stańców  i zdobywców W arszawy z 
r. 1944 i 1945.

Wszędzie jednostajne, niskie, m urow a­
ne i drew niane krzyżyki żołnierskie — 
zaiste, las krzyżów. W szystkie aleje  g ru ­
bo zasypane liśćmi klonowemi, k tó re  są 
zupełnie żółte, ścielące się w  kobierzec, 
szeleszczący nieustannie pod nogam i. „P a­
nie, już czas! — przychodzą na pam ięć 
słowa wielkiego liryka: — nak ry j swym 
cieniem słoneczne zegary, na pól obszary

Olóż, masz swe osiadlości: w małym grobie liche kości...
N a tle  w iary, że o fia ra  złożona ubogim, 

m a pomóc zm arłym , w y tw orzy ł się proceder 
żebractw a.

W w iększych m iastach  w dzień Zaduszny 
widzi sie przed cm en tarzam i i w ew nątrz  nich 
całe szpalery  żebraków . W ielu z nich, u p ra ­
w ia jąc  sw jj proceder od la t, doprow adziło 
sposoby w zbudzania  litości w przechodniach 
do artyzm u, pom agając  sobie odpow iednia ch a ­
rak te ry zac ja , głosem, m im ika, czasam i jak im ś 
in stru m en tem  lub pożyczonym  dzieckiem  itp., 
i ci zb ie ra ją  najw iększe d a tk i. Znane były 
przed w o jna  w ypadki, że żebracy s taw a li się 
w łaścicielam i posesji, lub  też  pozostaw iali po 
sobie w iększy m ają tek . W w ielu m iastach  is t­
n iały  n ie legalne  zw iązki żebraków , m iały  one 
swoje w ładze; odbyw ały zeb ran ia ; w yznaczały  
m iejsca  n a  cm en tarzach  t  -pod kościołam i; 
zw alczały żebraków  przybyłych z prow incji na 
„gościnne w ystępy". S tad  w ynikały  częste swa- 
ry i k łó tn ie  m iedzy „zasiedziałym i", a  p rzy ­

w ypuść w ichrów  rój... Kto teraz sam  jest, 
długo będzie sam., i niespokojnie będzie 
tu  i tam  w śród zw iędłych liści błądził po 
alei..." I przypom inają się słowa jeszcze 
jednego poety: „Zm arłych pokoleń idealna 
sfera w  żywej ludzkości wieczne m a sie­
dlisko, a grób proroka, m ędrca, bohatera 
jasnych żywotów sta je się kołyską".

Nasze pow ojenne Zaduszki, i zeszłoro­
czne i dzisiejsze, to przede w szystkim  Za­
duszki poległych. Nieprzeliczone są ich 
im iona — i tych co padli na polach b i­
tew nych, i  tych co ginęli w  więzieniach, 
w  obozach, na „poligonach śmierci". Wszy­
scy są oni bohateram i. Są też m ędrcam i, 
bo jeśli naw et nie mogli być nim i za ży­
cia, gdy ich tracono nieraz w  jego p ierw ­
szej "wiośnie, staw ali się nim i w  swych 
ostatnich chwilach, gdy nabierali nagie 
wobec luf karabinów , wobec szubienicy 
— m ądrości nie z tego św iata, wiedząc, że 
g iną za coś, co jeśt zaiste „W ielka Rzecz". 
I dlatego, choć ginęli niewinnie, o śm ier­
ci ich nie można mówić, że poszła na m ar­
ne. Mówimy niekiedy o ofiarach niepotrze­
bnych. Ale chyba tak  n ie  bywa. W każdej 
ofierze żyje proroctw o i zapowiedź tego, 
co m usi być lepsze, i co nadejdzie wcze­
śniej czy później z tą  koniecznością, jaka 
przecie rządzi św iatem , a  n a  im ię m a 
Spraw iedliw ość i  P raw da Zwycięska.

J . W.

byszam i. N ie w szyscy d a ją  sie  n ab ie rać  k rz y ­
kliw ym  i uch arak te ry zo w an y m  żebrakom  i wo­
la  w spom agać tych , co s to ją  w m ilczeniu na 
uboczu. Często w idzi się, ja k  h a ła ś liw a  że- 
b raczka, w idząc nadchodząca  e leg an ck a  pa- 
nia, śpiew a: „M atko Boska, bądź w span ia ła !" 
a  gdy pani przejdzie nie obdarzyw szy jej d a t ­
kiem, rzuca  z a  n ia  słow a: „przeszła, ścierwo, 
nic n ie d a ła" .

Po skończonych Z aduszkach  — żebracy u- 
d a ja  się  n a  ucztę, k tó ra  bynajm niej n ie jes t 
u rząd zan a  n a  in tenc ję  zm arłych. E ksp loatu je  
się wów czas p rzedew szystk im  „gości z p ro ­
w incji" k tó rzy  m usza „postaw ić" za  pozwole­
nie żebran ia . Uczty tak ie  trw a ja  n ieraz i trzy  
dni w zależności od zebranych  „plonów ". M aja 
żebracy sw oje u lubione po traw y np. w W ar­
szaw ie n a jbardzie j pop u larn a  p o traw a  dz ia ­
dow ska b y ła  „ ja jeczn ica  bez p ierza" t .  j. ja ­
jecznica z  sam y ch  żółtek.

M. B.
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II ZJAZD LITERATÓW POLSKIM I W ŁODZI

Uczestnicy Zjazdu Literatów Polskich: Stoją między innymi od lewej strony: 
1. Olcha, 2. Wojciech Żukrowski, 6. Jerzy Zagórski, 8. Aleksander Wat, 9. Wacław 
Rogowicz, 10. Władysław Broniewski, 11. Michał Rusinek, 14. St. Furmanik, 15. 
Wacław Kubacki, 16. Stanisław Piętak, 17. Maria Dąbrowska, 18. Zofia Petersowa, 
19. Jan Nepomucen Miller, 21. Kazimierz Czachowski (z profilu), 22. Marian Pro- 
miński, 25. Jalu Kurek, 27. Wojciech Natanson, 28. Ostoja, 29. mjr. St. Ryszard 

Dobrowolski, 30. Adam Ważyk.
Prof. Kazimierz Czachowski wybrany pre­
zesem Zw. Zaw. Literatów Polskich na

zdjęcie fot. J . P lażew ski

rok 1946/47.

W dniach 26 i 27 października obrado­
w ał w  Łodzi W alny Z jazd delegatów  Zw. 
Zaw. L itera tów  Polskich, w  którym  w zię­
li udział przedstaw iciele oddziałów: w ar­
szawskiego, łódzkiego, krakow skiego, k a ­
towickiego, poznańskiego, toruńskiego, lu ­
belskiego i dolno-śląskiego. W idzieliśmy 
więc: M arię D ąbrow ską, prof. Kazim ierza 
Czachowskiego, Ja n a  Nepom ucena M ille­
ra, M ichała Rusinka, S tefana K isielew ­
skiego, W acława Rogowicza, W ojciecha N a- 
tansona, S tanisław a R yszarda Dobrowol­
skiego, Ja n a  Brzechwę, Ja lu  K urka, J e ­
rzego Zagórskiego, Ju liusza Żuławskiego, 
Jerzego Zawieyskiego, S tanisław a W itol­
da Balickiego, S tefana Żółkiewskiego, J a ­
na Szczawieja i w ielu  innych. B rak  było: 
Leopolda Staffa, Zofii Nałkow skiej, Jan a  
W iktora, Jerzego Szaniawskiego, Ja n a  P a- 
randowskiego, Poli Gojaw iczyńskiej, M or­
stina i  Jarosław a Iwaszkiewicza.

O tw arcia Z jazdu dokonał prezes oddzia­
łu  łódzkiego Ja n  Brzechw a, w ita jąc zebra­
nych. Do prezydium  Z jazdu w ybran i zo­
stali: prof. K azim ierz Czachowski jako 
przewodniczący, M aria D ąbrow ska, Sew e­
ryn  P ollak  i W ojciech Żukrow ski.

jem y na str. 10 przem ów ienie w ybitnego 
k ry tyka Ja n a  Nep. M illera oraz w ażniejsze 
fragm enty  z przem ów ienia St. Żółkiew skie­
go (całość drukow ana była w  „Kuźnicy" 
w  dniu  27 bm). W ożywionej dyskusji, ja ­

ka się w yw iązała nad  obu referatam i, za­
b iera li głos: M aria D ąbrow ska, W ojciech 
N atanson, St. R. Dobrowolski, M. Rusinek, 
K. W yka, K ubacki, F lukow ski, Zagórski, 
W att, Czachowski, dyr. F urm anek  i inni.

Wicem. Kultury i Sztuki Leon Kruczko­
wski wita Zjazd w imieniu Rządu.

W obradach wzięli udział: wicem. K ul­
tu ry  i Sztuki Leon K ruczkow ski, który 
pow itał zebranych w  im ieniu rządu, w i­
ceprezydent m. Łodzi A jnenkel, przedsta­
w iciele stronnictw  politycznych, związków 
zawodowych, nauki, sztuki i prasy.

Zjazd L itera tów  w yw ołał duże za in tere­
sowanie w  świecie ku ltu ra lnym . M iał on bo­
wiem za zadanie, poza om ówieniem  bolą­
czek m ateria lnych  pisarzy, przedyskutow ać 
szereg tez ideologicznych, jak ie  się n asu ­
nęły w  zw iązku z nową rzeczywistością. 
Nic w ięc dziwnego, że zagadnieniom  ideo­
logicznym poświęcono dw a refera ty : Ja n a  
Nepom ucena M illera i S tefana Żółkiew skie­
go. W celu zapoznania czytelników  z cie­
kaw ym i w yw odam i obu referen tów  poda-

Główny gmach Uniwersytetu Łódzkiego.

i J

rsi — •K’
Omówienie poruszanych zagadnień podam y 
w  jednym  z następnych num erów .

Sytuacji m ateria lnej pisarzy polskich i 
ich bolączkom poświęcony był ciekawy i 
w yczerpujący re fe ra t Ja n a  Brzechwy, z 
którego w ażniejsze fragm enty  podam y w 
następnym  num erze.

Dyr. D epartam entu  L ite ra tu ry  dr. S ta­
nisław  F urm anik  omówił zagadnienia or­
ganizacyjne departam entu , podstaw ę 
w spółpracy z pisarzam i oraz spraw y m a­
terialne członków Związku.

Zjazd powziął szereg doniosłych uchw ał, 
k tórych echo odbije się z pew nością w  ca­
łej p rasie polskiej.

Z jazd zakończył się w yboram i nowych 
w ładz Związku. Na prezesa w ybrany  zo­
s ta ł prof. Kazim ierz Czachowski, a do za­
rządu: Jerzy  Zagórski, A leksander W att, 
W ojciech N atanson, Ju liusz Żuławski, S te­
fan Żółkiew ski i W ilhelm Szewczyk. Do 
K om isji,R ew izyjnej: A. Breza, St. R. Do­
browolski i W. Gomulicki. Do sądu kole­
żeńskiego: M aria D ąbrow ska, J. Przyboś 
i Al. Rymkiewicz. Do K om isji K w alifika­
cyjnej: J. N. M iller, W. Rogowicz, J. Za­
wieyski, H. Boguszewska i Al. Rym kie­
wicz.

Obrady II Zjazdu Delegatów Literatów Polskich odbyły się w lokalu Zarządu 
Miejskiego w Łodzi.

zdjęcie fot. J. Piażewskl

ROK A K A D E M IC K I R O ZP O C ZĘ TY

Przedstawiciele władz, profesorowie i młodzież w auli uniwersytetu podczas wykła­
du rektora dr. Kotarbińskiego.

zdjęcie fot. J. Płażewski

Na U niw ersytecie Łódzkim jednej z n a j­
młodszych polskich uczelni, odbyła się u ro­
czysta inauguracja nowego roku  akadem ic­
kiego.

Zadziw iająca je s t prężność nauk i pol­
skiej. Po bezprzykładnych spustoszeniach 
okresu  okupacji, szkoły wyższe potrafiły  
nie tylko w  rekordow ym  tem pie osiągnąć 
stan  przedw ojenny, lecz znacznie pow ięk­
szyć zasięg i liczebność. H istoria U niw ersy­
tetu , k tóry  „zaczął działać, zanim  jeszcze 
pow stał" będzie bez w ątp ien ia punktem  
w yjścia dla tw orzącej się tradycji uczelni.

W chwili obecnej mimo trudnych  w aru n ­
ków  lokalowych, liczba słuchaczy dosięga 
10 tys., zaś dziennie odbyw a się około 230 
wykładów, co daje im ponującą cyfrę niemal

6 tys. w ykładów  miesięcznie. Obsadzonych 
k a ted r uczelnia liczy 120.

Ciekawym  novum  będą świeżo urucho­
m ione studia: bibliotekoznaw stw a; peda­
gogiki społecznej; problem ów  chłopskich 
i robotniczych; w reszcie studium  filmów 
naukow ych, prow adzone w  oparciu o do­
św iadczalne laboratorium  w  Żyrardow ie.

Uroczystość inauguracyjna objęła poza 
spraw ozdaniam i ak t symbolicznej im m a­
tryku lacji połączonej ze ślubow aniem ; 
przem ów ienie przedstaw iciela B ratn iej Po­
mocy; w reszcie w ykład  jego m agnificencji 
rek to ra  prof. K otarbińskiego, p. t. „Re­
alizm praktyczny".

T radycyjne „G audeam us ig itu r" zakoń­
czyło inaugurację.

J. PI.

Na m arginesie obrad  Z jazdu podkreślić 
należy inicjatyw ę prezesa Z". U. S. p. K ry ­
giera, k tóry  zadeklarow ał zbiorowe ubez­
pieczenie w szystkich nieubezpieczonych 
członków Zw iązku na rachunek  ZUS.

Na zakończenie obrad  Z jazdu p. wicem. 
K ruczkow ski apelow ał do zebranych, aby 
ustosunkow ali się pozytywnie i aktyw nie 
do tych przem ian, jak ie  zachodzą w  n a ­
szej rzeczywistości, aby polityczne m yśle­
nie pisarza było uczciwe, przenikliw e, ostre 
i obliczone na długi dystans. Od pisarzy 
zależy w  dużym  stopniu przyspieszenie 
pew nych procesów, a  od tego zależy roz­
wój podstaw  finansow ych pisarza.

Rektor prof. dr. Tadeusz Kotarbiński na 
inauguracji roku akademickiego Uniw.
Łódzkiego wygłasza pierwszy wykład.
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NARODOWE ŚWIĘTO  
C Z E C H O S Ł O W A C JI
Czechosłowacja obchodziła w dniu 28 ub.m. 
swoje Święto Narodowe w 28 rocznicę od­
zyskania niepodległości. Frez. Benesz po­
dał do wiadomości, że ostatnia partia 
Niemców opuściła Czechosłowację i w ten 
sposób bratni naród słowiański stał się 

państwem narodowym.

Straż czeska przed pomnikiem w Lidicach, 
miejscu, gdzie oprawcy hitlerowscy wy­

mordowali 184 patriotów czeskich w dniu
10 czerwca 1942 r.

Właściwa droga do demo­
kracji gospodarczej

lliidown spółdzielczy! li przedsiębiorstw
U strój gospodarczy Polski pow ojennej 

usankcjonow any przez uchw ały K.R.N., 
opiera się na trzech  podstaw ach: pań ­
stwie, jako gospodarzu przem ysłów  k lu ­
czowych, 2) spółdzielczości, k tó ra  zaspa­
k a ja  codzienne potrzeby m as pracujących 
i 3) inicjatyw ie p ryw atnej, reprezentow a­
nej przez posiadaczy drobnych w arsz ta­
tów  rolnych, rzemieślniczych, przem ysło­
wych i handlowych.

Ja k ą  rolę m a do spełnienia w  tym  ustro ­
ju  spółdzielczość?

Przede w szystkim  rozprow adza ona po­
między św iat pracy  tow ary, w yproduko­
w ane przez państw ow e przem ysły kluczo­
we. Poza tym  skupuje od rolników  płody 
rolne i hodow lane, zaopatru jąc w  żyw ­
ność m iasta i ośrodki przem ysłowe. Prócz 
tego prow adzi różnego typu  fab ryk i p rze­
twórcze zw iązane z zaopatrzeniem  ludnoś­
ci w  p rodukty  spożywcze. Dość w spom ­
nieć, że spółdzielnie prow adzą m łyny, 
kaszarnie, p rzetw órnie kaw y, brow ary, 
gorzelnie, fab ryk i w ód sodowych, p rze­
tw órnie owoców itp. aby pojąć, jak  po­
w ażny udział m a polski ruch  spółdziel­
czy w  przetw órstw ie.

Ale spółdzielczość polska n ie  ogranicza 
się do działalności handlow ej i przem y­
słowej. G łównym  jej celem  jest o rgani­
zacja ludzi pracy w  przedsiębiorstw a spół­
dzielcze, aby tą  drogą podnieść masy p ra ­
cujące n a  wyższy poziom społeczny i go­
spodarczy oraz chronić przed wyzyskiem.

Z tą  m yślą spółdzielczość organizuje i 
w iąże ludzi w  spółdzielnie spożywcze 
handlow o-rolnicze, m leczarsko-jajczarskie, 
kredytow e, pracy i innych typów.

Spółdzielnie te  i ich przedsiębiorstw a 
podyktow ane są w spólnym  interesem  
członków. P racu ją  one m etodą nie k ap i­
talistyczną, a spółdzielczą.

Na czym ta  różnica polega?
Na uznaniu  zasady, k tó ra  głosi, że czło­

wiek, a nie kap ita ł decyduje. W spółkach 
typu kapitalistycznego ten  m a najw ięa- 
szy glos, kto rep rezen tu je  najw ięcej udzia­
łów. O pozycji jego w  spółce decyduje 
kapitał, k tóry  włożył w  spółkę. W spół­
dzielniach obow iązuje zasada — jeden 
członek, jeden głos. Choćby członek spół­
dzielni posiadał kilkanaście udziałów, za­
wsze będzie m iał tak i głos, jak  rep rezen tan t 
jednego udziału.

Ja k  w idać z tego, spółdzielnie tw orzą 
swoisty typ przedsiębiorstw  gospodar­
czych. P rzem ieniają  one inicjatyw ę p ry ­
w atną w  społeczną. Uczą ludzi w spółpra­
cy gospodarczej i w ychow ują nowego u- 
społecznionego człowieka zdolnego do 
w spółpracy w  u stro ju  dem okracji ludo­
wej.

A m bicją ruchu  spółdzielczego je st stw o­
rzenie gospodarczych podstaw  dem okra­
cji ludowej przez dźwignięcie mas pracu-

HELIKOPTERY W AKCJI RATOWNICZEJ
A kcja ratow nicza ofiar katastrofy  samo 

lo tu  belgijskiego, zdążającego z Brukseli 
do Nowego Yorku, to w spaniały akord 
ludzkiego pośw ięcenia się i najnowocześ­
niejszych maszyn.

K atastro fa  Zdarzyła się w  Nowej F un- 
landii, w  odległości 50 km  od m iędzyna­
rodowego portu  lotniczego w  G ender, lecz 
w  głębi puszczy, przykry tej pow loką mgły, 
zdała od dróg i ludzkich sadyb.

W trzy  godziny po katastro fie  hydrop- 
lan wojskowy, zawiadom iony o niej przez 
radio, w ylądow ał na jeziorze odległym o 
5 km  od m iejsca w ypadku. Przejście tych
5 km  kosztowało ekspedycję ratow niczą
6 godzin ciężkiej w spinaczki i  przebijania 
się przez n ie tkn ię tą  stopą ludzką pustynię.

Z 44 pasażerów  sam olotu 24 zginęło na 
miejscu, 14-tu było ciężko rannych, a ty l­
ko 4-ch odniosło lżejsze rany. P ierw sza 
ekspedycja p rzystąp iła do ratow an ia ra n ­
nych, podczas gdy lotnictw o zorganizowało 
dostaw ę żywności, zakonserw ow anej krw i 
potrzebnej do transfuzji, i środków  leczni­
czych, zrzucając je  przy pomocy spado­
chronów.

Żaden z sam olotów nie mógł w ylądow ać 
na m iejscu katastrofy , gdzie większość z 
pozostałych przy życiu pasażerów  potrze-

Ciężko rannych w katastrofie samolotowej na bezludziu nowofunlandzkim przy­
wiązywano na noszach do helikoptera i tą drogą odwożono do samolotów sanitarnych

B ritish  Photo

jących na wyższy poziom gospodarczy. 
Je s t to budow a dem okracji ludow ej od 
dołu ,a nie od góry, drogą pobudzenia in i­
cjatyw y ludzi pracy, a nie narzucania 
sztyw nych w zorów  przez b iurokrację.

Działacze ruchu  spółdzielczego są p rze­
konani, że praw dziw a dem okracja ludo­
w a w tedy pow stanie i  u trw ali się, kiedy 
dem okratyczne form y ustro jow e w ypeł­
nione będą treścią  życiową, tw orzoną 
przez m asy pracujące. T aka dem okracja 
w yrasta  z życia, z potrzeb św iata pracy, 
a więc nie ze sztyw nych form uł b iu rok ra­
cji, k tó ra  najczęściej nie rozum ie ani dążeń, 
ani potrzeb m as pracujących. Spółdziel­
nie, tw orząc uspołecznione przedsiębior­
stw a gospodarcze i w iąząc ie z po trzeba­
m i codziennymi ludzi pracy, w ypełniają 
form y dem okracji ludow ej, w łaściw ą tre ­
ścią życiową. Służąc masom pracującym , 
służą zarazem  dem okracji ludowej.

Jak ie  są rezu lta ty  ruchu  spółdzielczego 
w  Polsce?

Obecnie w  Polsce jest 10.000 spółdziel­
ni najrozm aitszych typów. Spółdzielńi 
spożywców jest 4000, spółdzielni rolniczo- 
handlow ych 500, m leczarskich 750 i około 
1500 gm innych spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej. Istn ie ją  rów nież spółdzielnie 
pracy  w ytw órcze, księgarskie, m ięsne ’tp. 
Te 10.000 spółdzielni posiada około 12.000 
sklepów.

N adrzędnym i organizacjam i spółdzielni 
są trzy  cen trale : Związek Rewizyjny, k tó ­
ry  kontro lu je spółdzielnie, „Społem", h u r­
tow nia w szystkich spółdzielni i B ank 
G ospodarstw a Spółdzielczego, k tóry  jest 
cen tra lą  finansow ą ruchu  spółdzielczego.

W roku 1945 „Społem" m iało 6 m ilia r­
dów zł. obrotu. W pierw szym  półroczu 
r. 1946 obrót „Społem" w zrósł do 18 m i­
liardów  złotych.

J a k  z tego pobieżnego spraw ozdania w i­
dać, polski ruch  spółdzielczy je st dziś 
pow ażnym  czynnikiem  w  naszym  żye.u 
gospodarczym.

bow ała natychm iastow ego transpo rtu  do 
szpitala. Jedynie helikoptery  były zdolne 
lądow ać na miejscu. N ajbliższe zaś odda­
lone były o 2000 km  w  S tanach Zjednoczo­
nych. K ierow nictw o lotnictw a zdecydowało 
się na jedyny w  swoim rodzaju  wyczyn. 
Dwa helikoptery zostały rozłożone n a  czę­
ści, załadow ane do wielkiego transportow ca 
i przewiezione drogą lotniczą do Gonder, 
gdzie w  rekordow ym  czasie zm ontowano 
je z pow rotem .

W trzy  dni po katastro fie  pierw szy he­
likopter opuścił się n a  m iejsce w ypadku, 
na specjalnie przygotow anej p latform ie z 
desek zrzuconych poprzednio przy pomocy 
spadochronów. Ciężko ranni, umieszczeni 
na m etalow ych noszach, przyw iązyw ani 
byli kolejno do kadłuba helikopteru, k tó ­
ry  przewoził ich do czekających na po ­
bliskim  jeziorze hydroplanów  sanitarnych.

Tą drogą — helikopterem  do samolotu, 
sam olotem  do szpitala — przewieziono 
pozostałych przy życiu uczestników  k a ta ­
strofy. Ciała zabitych pochowano na m iej­
scu. 4-go dnia po katastro fie  nie zostało 
w  puszczy now ofunlandzkiej nic prócz 
szczątków sam olotu i mogił. Życie reszty 
było uratow ane.

S. S.

Siwobrody lekkoatleta
W m iasteczku japońskim  Szirakaw a żyje 

fenom en atletyczny — 62-letni M etsumoto, 
k tó ry  nie tylko bije rekordy młodzieży w  
dźw iganiu ciężarów, lecz także w yniki N ur- 
miego w  długodystansow ych biegach.

K rzepki ten starzec, z przydom kiem  
H yakkon-D zi-San, oznaczającym , że po­
tra f i podnieść 400 kg  ciężaru, w ygląda r a ­
czej na m nicha niż na atletę. Siwa, nie­
uporządkow ana broda i łysa głowa nadają 
m u w ygląd ascety, i tylko napis na b lu ­
zie „H yakkon" w skazuje, że m am y przed 
sobą najsędziwszego chyba lekko- i ciężko- 
atletę  na swiecie.

M etsum oto na serio bierze swój przydo­
mek. Minionego la ta  wszedł na Fudżi- 
Yamę, niosąc na grzbiecie 70-kilowy k a­
m ień. W krótce potem  przebiegł jednym  
tchem  niem al 100 km. Ale w  zeszłym m ie­
siącu pobił w szystkie sw oje rekordy ży ­
ciowe, przebiegając kłusem  przestrzeń 
przeszło 200 km, dzielącą jego m iasto ro ­
dzinne od Tokio. D ystans ten  przebył w  
stosunkowo niezłym  czasie 29 godzin. W 
drodze odżyw iał się gałkam i z ryżu, k tó ­
re  uprzednio kazał powiesić na gałęziach 
drzew  przydrożnych. Młodszy jego przy­
jaciel tow arzyszył m u przez pew ien czas 
na rowerze, lecz odpadł w  drodze, nie mo­
gąc dotrzym ać tem pa siw obrodem u bie­
gaczowi, Do Tokio przybył w  doskonałej 
form ie i  zadowolony z w yniku biegu 
oświadczył, że po powrocie do Szirakaw y 
powiększy sw ą liczbę rekordów  o najw aż­
niejszy, podnosząc conajm niej 250 kg obu­
rącz. M etsum oto tak  je s t pew ny swego 
przedsięwzięcia, że ofiarow ał nagrodę 10 
yen dla każdego, kto go pobije. Rywalów 
d la ’ siebie widzi tylko w śród starych, po­
niew aż zdaniem  jego młodzież nowoczesna 
jest zniewieściała.
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SPORTOWEJ

W MECZACH PIŁKARSKICH O MI­
STRZOWSTWO POLSKI m am y jeszcze 
jedną sensację sportow ą. W arta zrem iso­
w ała 2 :2 w  Poznaniu z m istrzem  Śląska 
AKS. Uzyskanie przez W artę w yniku re ­
misowego z faw orytem  m istrzostw  jest 
w ielką niespodzianką sportow ą. Ślązaków  
ten  w ynik  rem isow y w  Poznaniu koszto­
w ać może u tra tę  ty tu łu  mistrzowskiego. 
Jednocześnie w  W arszawie Polonia roz­
grom iła ŁKS 6 :3  (2 :0). Polonia po tym  
zwycięskim meczu nad  ŁKS w ysunęła się 
na pierw sze m iejsce w  tabelce m ając za 
sobą AKS, W artę i ŁKS. Polonia jak  w i­
dzimy złapała tak  zw any drugi oddech 
i po trafiła  w  sposób w ielce am bitny  w y­
w alczyć sobie dw a punk ty  w  tabelce. 
Dziwnym się w ydaje to w szystko co się 
dzieje w  piłce nożnej. W arta pokonała 
bowiem Polonię, a  ŁKS w ygrał z W artą. 
Zdaw ałoby się, że tym  razem  ŁKS pow i­
nien  w ygrać z Polonią. Tak przynajm niej 
m ów ią nam  zasady zw ykłej arytm etyki. 
N iestety piłka jest okrągła i dlatego dzie­
ją  się n ieraz tak ie  niespodzianki. W n a j­
bliższą niedzielę nastąp i pew na przerw a 
w  m eczach o m istrzow stw o Polski. 3 li­
stopada odbędą się dw a mecze m iędzym ia­
stow e o puchar ś.p. Kałuży. W arszawa grać 
będzie z K rakow em , a Poznań ze Śląskiem. 

iN atom iast najbliższe mecze o m istrzostw o 
Polski rozegrane zostaną 10 listopada i tak  
AKS grać będzie na swoim boisku z Po­
lonią, a W arta w  Poznaniu spotka się z 
ŁKS. Mecz Polonii z AKS może być jed ­
nym  z decydujących spotkań o m istrzo­
stwo Polski. P rzem aw ia raczej wszystko 
za tym, że zwycięstwo odniesie AKS. N a­
tom iast w  drugim  m eczu W arta zechce 
niew ątpliw ie zrew anżow ać się ŁKS za 
przegraną w  Łodzi. W każdym  bądź ra ­
zie m e .ze o m istrzostw o Polski budzą co­
raz w iększe zainteresow anie. K alendarzyk 
zawodów przew iduje, że osta tn i mecz r o ­
zegrany zostanie 1 grudnia. Będzie to re ­
w anżowy mecz między Polonią a  AKS. 
Odbędzie się on zapew ne już na osypa­
nym  śniegiem  boisku, obok którego grać 
będą mogii hokeiści.

BOKSERZY POLSCY będą mogli n a ­
reszcie dokończyć przerw ane m istrzostw a 
Polski w  w adze średniej. Odbędą się one 
w  Łodzi 2 i 3 listopada. Do m istrzostw  do­
puszczeni zostaną ty lko czterej zawodnicy 
Kolczyński, P ieniążek, Bednarz i Sobczak. 
W ram ach  tych zawodów odbędzie się mecz 
m iędzym iastowy Śląsk—Łódź. Mecz ten 
zgromadzi n a  ringu  w szystkich na jlep ­
szych zaw odników  obu najsilniejszych w  
Polsce okręgów.

J. N.

Sześćdziesięciodwuletni siwobrody Metsu­
moto ozdobiony hieroglifami bije rekordy 
w biegu po ulicach miasteczka Szirakawa

B ritish  Photo
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SŁOWO -  SPOIDŁO I „WIELOŚĆIOWOŚĆ” KULTURALNA
N a II W alnym  Zjeździe D elegatów  Zw. 

Zaw. L ite ra tó w  Polskich, jak i sie odbył 
w dn. 26—27 październ ika r. b., w ygło­
szone zosta ły  cztery  re fe ra ty  zasadnicze 
przez pp.: St. F u rm an lk a  — d y rek to ra  
D ep artam en tu  L ite ra tu ry  w Min. Kult, 
i Sztuki, J a n a  Brzechwę, J. N. M illera 
1 S te fan a  Zólkiewskego. Dwaj pierw si mó­
wili o sp raw ach  zaw odow ych lite ra tó w ; re ­
fe ra ty  M illera i Żółkiewskiego m iały  ch a ­
ra k te r  ideologiczny. D rukujem y w całości 
re fe ra t  M illera. Z re fe ra tu  Żółkiewskiego, 
opublikow anego w całości w „Kuźnicy", 
podajem y na jis to tn ie jsze  w y ją tk i, o k reśla ­
jące  Jego stanow isko m arksistow skie. Re­
fleksje  i uw agi n a  tem a t Z jazdu zam ieści­
my w n astępnym  num erze, w  k tó ry m  d a ­
my też  dokończenie re fe ra tu  J. N. M illera 
i frag m en ty  ze św ietn ie skonstruow anego  
re fe ra tu  Brzechwy.

ł*
W świecie otaczającym  — i u  nas, w  Eu­

ropie, Polsce i na całym  świecie — zacho­
dzą zm iany tak  zasadnicze, że dzień wczo­
rajszy z epoki przedw ojennej nie pozna- 
je  siebie w  odbiciu dzisiejszym. Stosunki 
społeczne, polityczne uległy przepostaciow a- 
n iu  tak  gruntow nem u, że dla w ielu  ludzi, 
oswojonych z tradycyjnym i form am i eks­
ploatacji, nastąp ił koniec św iata i za łam a­
nie się w szelkich uśw ięconych w artości. 
Unarodow ienie przem ysłu i likw idacja w ła­
sności obszam iczej na rzecz chłopa w  Pol­
sce, to zm iany fantastycznej doniosłości w  
stosunkach naszego kraju .

Wobec tak  zasadniczych przeobrażeń n a­
szego życia gospodarczego i społecznego, 
wobec fundam entalnych zm ian w  układzie 
politycznym  i w  ustosunkow aniu się do 
św iata otaczającego, zdaw ałoby się, że zm ia­
nom tym  tow arzyszyć mogą, i pow inny 
nie m niej gruntow ne zm iany w  świadomo­
ści zbiorowej i w  życiu ku ltu ra lnym  naro ­
du. Nie je s t to jednak  spraw a tak  łatw a 
i tak  prosta. Między szeregam i tym i nie 
zawsze zachodzi stosunek równoległości. 
Różne typy i odm iany środow iska społecz­
nego, w arstw y, k lasy  i grupy społeczne 
m ają  różne potrzeby, odbiorczość, w rażli­
wość i św iat pojęć odrębny. Byłoby tedy 
rzeczą bardzo ryzykow ną do różnych od­
m ian środow iska społecznego podchodzić 
z tą  sam ą m iarą, wychodząc z założenia, 
że jedna jest tylko sztuka wzorcowa, godna 
kultyw acji, wszelkie zaś inne jej odm ia­
ny i postaci — to żałości godne przejaw y 
grafom anii i dyletantyzm u.

Nie samą jakością dających się przed­
miotowo uwidocznić now atorskich osiągnięć 
m ierzy się w artość sztuki; je j ro la  spo­
łeczna w yraża się raczej w  sugestii w iążą- 
cej, w  zdolności do zorganizow ania św ia­
domości zbiorowej, w  opracow aniu jej W 
ram y konstrukcji, uzgodnionej z k ie ru n ­
kiem  i łożyskiem  rozw oju społecznego.

A n a  to wszystko now atorstw a fo rm al­
nego jeszcze jest za mało: zdarza się n a­
wet, że ono często uniem ożliw ia sztuce 
spełnienie tej roli spajającej, z k tórej 
znacznie lepiej się w yw iąże szablon niż 
program ow e, zaw zięte i m anjackie now a­
torstw o. Nie chcę podważać bynajm niej ro ­
li i  znaczenia form alnego now atorstw a od­
kryw ców  now ych pow iązanych słów, po­
jęć, zdań i okresów , uroku  elipsy odprzed- 
m iotowionej rzeczywistości i napięć k ie­
runkow ych celowego odkształcania.

Chcę tylko stw ierdzić, że jak  istn ieje  
sztuka wiążąca, oparta  często (nie w yłącz­
nie zresztą) n a  szablonie form alnym , lecz 
dzięki tym  upow szechniającym  uła tw ie­
niom  m ogąca narzucić pew ne treści spo­
łeczne większej ilości ludzi i powiązać 
ich sprzęgam i duchowej w spólnoty — tak  
istn ieje również sz tuka dla niew ielu (jak 
P eiper niegdyś szczerze i uczciwie w  „No­
w ych ustach" stw ierdził — sztuka „dla 
dw unastu  lub  dla dw u dw unastek") od­
kryw cza w  sensie form alnym , now atorska, 
ograniczona jednak  w  zakresie swego 
w pływ u do kręgu w tajem niczonych w  u- 
rok i nowych pow iązań słów i zdań, szczu­
płego grona melomanów.

K onw encjonaliśei cieszą się przeważnie 
sław ą i powodzeniem, m ają  poczucie „w ła­
dzy nad duszami", dzięki czemu przece­
n ia ją  najczęściej sw oją rolę, utożsam iając 
uznanie z wielkością.

Nowatorzy patrzą  z pogardą na konw en- 
cjonalistów , uw ażając ich za kiczarzy i g ra­
fomanów, napaw ając się dum nym  poczu­
ciem sw ej odrębności i niezrozum ienia, sie­
bie jedynie poczytując za tw órców  sztu­
ki przez w ielkie S.

Schem at tego podziału nie byłby ścisły, 
gdybyśmy nie stw ierdzili, że między biegu­
nam i istn ieje tysiąc stopni przejściowych 
i przeniknięć w zajem nych. Ze czasem roz­
w iązanie pew nych form  szablonu może być 
bardziej odkrywcze niż now atorstw o z 
nałogu, k tóre przechodzi w  dziwactwo i 
m anjactw o. Z drugiej zaś strony now ator­
stw o form alne może się stać rów nież sza­
blonowe i banalne jak  wszelki passeizm. 
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czego, przykładem  niezliczone, plagiatow e 
naśladow nictw o Picassa przez całe poko­
lenie szablonowych now atorów  przelicyto- 
w ujących się w  banalności tego naśladow ­
nictwa.

Innym i słowy — rozróżnienie między ty ­
pam i konw encjonalistów  i now atorów  nie 
jest tak  ła tw e an i oczywiste. W każdym  
artyście tkw ią n iew ątpliw ie cechy jedne 
i drugie. Od procentowego ich ustosunko­
w ania zależy zaliczenie do jednego z tych 
bardziej określonych typów.

W istocie n a  pogardę i niechęć w zajem ­
ną tych dw óch typów  artystów  należy spoj­
rzeć z jakiegoś nadrzędnego stanow iska, 
ogarniającego celowość, potrzebę istn ie­
n ia  i rów noupraw nienie obydw u tych ty ­
pów. Może socjologia byłaby bardziej po­
w ołana w  tym  w ypadku do rozjem stw a niż 
estetyka i h istoria sztuki.

We w szelkiej konw encji, normie, stylo- 
wości i szablonie tkw i zaród aprobaty, zgo­
dy i podporządkow ania się panującym  
form om  współżycia. W każdym  now ator­
stw ie — naw et najbardziej form alnym — 
bun t i  p ro test przeciw  uznanym  w arto ­
ściom czy form om  społecznego pow iąza­
nia. .

A le w  okresach w iązania się i scalania 
społeczeństwa, w  porew olucyjnych epokach 
regulacji stosunków, gdy na g runt zorany 
przez trak to ry  historii rzuca się ziarno siew ­
ne — nie czas na nałogowe i m anjackie 
now atorstw o, bez punk tu  przyłożenia, lecz 
raczej cnotą społeczną sta je  się wówczas 
podporządkow anie realizującej się dopiero 
i niewyżytej, now ej zasadzie bytu. D late­
go też w  epoce zwycięskiej rew o­
lucji w e F rancji jak  i później w  okresie 
próby regulacji stosunków  za Napoleona, 
zgrana już jakby  się zdaw ało do ostatniej 
k a rty  konw encja klasyczna z czasów Lud­
w ika X IV  zm artw ychw staje na nowo — 
i nie p rzestając być szablonem, spełnia 
czas jak iś społecznie pozytyw ną i w iężą­
cą rolę.

Polska w  chw ili obecnej przeżyw a o- 
kres zm ian i refo im , k tóre ją  w ytrąciły  
z wielowiekowego zastoju. Po raz p ierw ­
szy u legają zm ianie skostniałe stosunki spo­
łeczne. Po raz pierw szy w  jej dziejach 
ziem iańsko-szlachecka e lita  przestała  być 
w arstw ą kierow niczą narodu.

W łaściwym celem rozw oju społecznego 
jest mocniejsze sprzęgnięcie rozluźnionych 
przez katastro fę  w ojenną w iązadeł życia 
zbiorowego narodu, nawiedzonego serią 
klęsk i nieszczęść, nieznanych dotychczas 
w  historii.

Społeczeństwo polskie w  tej w ojnie z 
hitleryzm em  poniosło procentow o najw ięk ­
szą ilość s tra t ze w szystkich walczących 
narodów. W w yniku w ojny szósta część

IILAGMIYTL Z REFEHAIU STEFANA ZtftRIEWShIEGO
...Pisarz dziś rozum ie swój obowiązek 

m oralny w  ten  sposób, że w inien piętno­
wać krzyw dę człowieka, jednostki, iść w 
trop ien iu  te j krzyw dy jak  najdale j, do­
chodzić i  tam , gdzie je j źródło tkw i w  sa ­
m ej s truk tu rze  społecznej — a ciągle 
i zawsze po linii obrony pokrzywdzonej 
jednostki. Oczywiście sum ienny człowiek 
na te j drodze nie stan ie się mim owolnym 
obrońcą zła. Ale pew ne jest, że nie speł­
ni obowiązku, k tóry  nasza epoka nałożyła 
na litera tu rę . Bo dziś, gdy dostatecznie 
znam y w artość m ieszczańskiej fikcji, łu ­
dzącej nas iż społeczeństwo to zbiór w ot- 
nycn, pow iązanych doibrowoinemi um ow am i 
w zajem nem i; dziś, gdy znam y już groźną 
praw dę o klasow ej s truk tu rze  społeczeń­
stw a — w alka ze złem  to w alka ze złem 
w  stosunkach między klasam i, i obow ią­
zek m oralny p isarza poiega n a  w spółdzia­
łan iu  w  tej walce, na ukazyw aniu rzeczy­
w istej granicy zła i dobra; i tu  izolacja, 
abstynencja, ograniczenie się do m oram osci 
jednostkow ej jest szkodliwe — m e przez 
to, co m ów i i  czego broni, ale przez to, co 
pomija, co przem ilcza, czego nie dostrzega...

L ite ra tu ra  m a w prow adzić jasność do 
spraw  ludzkich. Wiemy dobrze — spraw y, 
poruszające masy, dotyczące ich m ateria i- 
nych, nieusuw alnych potrzeb zna jdu ją  swój 
bezpośrednio uchw ytny w yraz w grze sił 
politycznych. Polityczna je st s tru k tu ra  spo­
łeczeństw, polityczna przeto jest funkcja 
lite ra tu ry  i je j m oralnego sądu o człowieku 
i społeczeństwie, zarów no w  jej tezach jak  
i przem ilczeniach. P rzeto prostym  obo­
w iązkiem  m oralnym  je st odrzucenie po­
staw y politycznego indeferentyzm u przez 
pisarzy... M arksizm, jako filozofia k u ltu ry  
na swoim terenie, daje prostą, jasną, spraw ­
dzalną wiedzę o spraw ach i losach ludz­
kich. N aturalnym  w ydaje m i się postu lat 
logiczny i m oralny przeniesienia jej p u n k ­
tów  w idzenia i koncepcyj na te ren  lite ra ­
tury. kby i  ona odsłaniała proste a zbyt

ludności p rzestała dla państw a istnieć, p ią ­
ta  część pozostałej uległa wyniszczeniu, o- 
calała reszta m usiała zm ienić częściowo te ­
ren  swego zam ieszkania, przesunąć się na 
zachód, na ziemie, w ydarte  sobie w  za ra­
n iu  swoich dziejów.

W szystkie te  kolosalne zm iany zaszły w  
ciągu la t kilku, oszałam iając i przytłacza­
jąc  ludność ciężarem  tych „nowości".

Sądzićby należało, że w  tak ich  w aru n ­
kach życia zbiorowego rozpocznie się po­
szukiw anie tego słowa, więżącego w szyst­
kich niedobitych, ocalałych, kalekich  cia­
łem  i  duchem , oderw anych od bliskich, 
stęsknionych do w ydarte j przez la ta  grozy 
i uoisku — w spólnoty życia narodowego; 
że na ugornej, stratow anej now inie w spół­
czesnego życia polskiego powinno roz­
brzm ieć słowo, któreby miało moc w iężącą 
d la  w szystkich, słowo — spoidło, słowo — 
zaklęcie, m am rot zbiorow y pospólnego po­
chylenia głowy i w yciągniętych rąk...

Któż to  w  „W eselu" w ita  W ernyhorę: 
„Ktoś mi znany,
K toś serdeczny, ktoś kochany, 
ktoś, co groźny — daw ny, stary, 
jak  w iek cały"...

K łoni więc głowę przed W em yhorą, p rzy­
pisując m u praw o rozkazu.

Podkreślam  pierw sze dw a w iersze tego 
ustępu, ich nieporadny i bezładny gest, 
koślaw y, zdarty, gram atyczny rym , dzie­
cinną ry tm ikę tego celowego prym ityw u 
— lecz i jego niezawodną, rozpoznawczą 
moc...

E fekt osiągnięty przez poetę w  tej chw i­
li jest w ynikiem  w łaśnie tego nieporadne­
go, dziecinnego szeplenienia, czy starczego 
m am rotu, tej prym ityw nej, u rągającej am ­
bicjom  now atorskim  niezdarzonej, tępym  
kozikiem  na brzozowym k ijku  struganej 
konstrukcji w iersza — i tych słów pospoli­
tych, codziennych, bezpośrednich w  ad re ­
sie, jednoznacznych w  treści — w ypranych 
z m etafory, w iężących jak  zaklęcie...

I dlatego — w raca jąc  do podjętej myśli, 
nie sądzimy, by w  chw ili obecnej zasługa 
m oralna i  społeczna form alnego now ator­
stw a mogła być w iększa niż konw encjo­
nalne, lecz spajające w szystkich słowo.

Przypuszczać by należało, że tę  moc w ią­
żąca, to cudotwórcze hasło w topienia się 
w  now ą w spólnotę odrodzonego przez dzie­
je narodu w ykrzesać by można ze słów  i 
zestaw ień — znanych i daw nych, trw ałych  
i  sklepionych w  k sz ta łt w ym agań kon­
strukcy jnych  całości — bez barokow ych 
zaw ijasów  i przesłaniającej k sz ta łt zasad­
niczy, nadętej w  sw ej w ym yślności o rn a­
m entacji.

O ceniając więc w  pełni m ęczeński w y­
siłek naszych postsurrealistycznych ekspe-

często przem ilczane praw dy o struk tu rze  
klasow ej społeczeństwa, o form ach przem o­
cy ekonom icznej, o drogach wyzwolenia 
społecznego i  zależności wysokich ideałów  
spraw iedliw ości od m ateria lnych  form  
produkcji...

...Znaleźliśmy polską drogę do nowego 
ustro ju  w  form ach współżycia gospodar­
ki p ryw atnej i  społecznej, w  form ach 
w spółistnienia rew olucyjnych reform  i 
w ieloparty jnej dem okracji p a rlam en tar­
nej. W inniśmy znaleźć drogę do now ego 
u stro ju  w  kulturze. Drogę, k tó ra  by usza­
now ała wielość k ierunków  artystycznych 
i ideowych, odpow iadającą wielości, w spół­
działającej w  ram ach  obozu dem okracji 
ludowej grup  społecznych; drogę, k tó ra  by 
zapew niła lite ra tu rze  zupełną swobodę. 
Ale jednocześnie stw orzyła te  społeczne 
form y służby lite ra tu ry  dla współczesno­
ści. Drogę, k tó ra  by pozwoliła owocnie 
podejm ow ać zadania w  dziedzinie odbu­
dowy i upow szechnienia ku ltu ry , k tó ra  by 
pozwoliła na naszym  (literackim ) odcinku 
w spółdziałać z resztą  społeczeństw a przy 
realizacji najw ażniejszych zadań, jek  
choćby dla przykładu: ku ltu ra ln e  zagospo­
darow anie ziem  zachodnich, sprostanie 
potrzebom  uniw ersytetów  ludowych, robot­
niczych, świetlic, sprostanie ożywionem u 
ruchow i ku ltu ra lnem u  mas. Związek Za­
wodowy L itera tów  Polskich m usi m ieć 
możność decydow ania, jeśli nie o form ach 
organizacyjnych, to przynajm niej o ideo­
w ych i artystycznych treściach  życia k u l­
turalnego w ym ienionych instytucyj. Zw ią­
zek Zawodowy w inien m ieć praw o pośred­
niczenia w  dysponow aniu siłam i swych 
członków. Pow inien m ieć możność propo­
now ania odpow iednich ludzi na stanow i­
ska, decydujące o społecznym kierow aniu 
polityką ku ltu ra lną . To w szystko w  opar­
ciu o praw dziw ie dem okratyczny sam o­
rząd. Tylko w  ten  sposób będą pisarze 
mogli sprostać obowiązkom w spółdziałania 
w odbudowie kulturalnej kraju...

Jan  Nepomucen M iller prezes oddziału 
w arszaw skiego Zw iązku Zaw. L iteratów  
Polskich podczas odczytyw ania re fera tu  
na Zjeździe. Na lewo M aria D ąbrow ska.

rym entatorów  poetyckich, w  jogistycznej 
kontem placji roniących ogniwa w  łańcuchu 
pojęć i obrazów, by zaskoczyć i olśnić sie­
bie i słuchacza niepojętą, d la  niego, lecz 
łatw o dostępną, dla roniącego te  sprzęgi 
elipsą — nie sądzę, by z tego środow iska 
zdolnych narcyzystów  i homoncuiusów, 
w yw arzonych z kuchni czarodziejskiej C re- 
velów i Eluardów , rozbrzm iew ało to sło­
wo, m ające podźwięk sugestii zbiorowej. 
Dlatego p rak tyka  poetycka naszych czo­
łowych pism  literackich , mimo rzekom ej 
podm urów ki społecznej i ortodoksalnego 
naw et m aterializm u — nie ma, niestety, 
nic lub  łagodniej mówiąc, m a bardzo m a­
ło wspólnego z rzeczyw istym i potrzebam i 
naszego życia zbiorowego, w iele natom iast 
ją  łączy z elitarnym i lożami rep rezen ta­
cyjnych salonów  niesław nej pam ięci zm ar­
niałego reżymu.

Może dlatego — mimo wszelkich obrzę­
dów, hałasów  i  rek lam y — rzeczyw iste 
i w ażne zdarzenia zachodzą nie tam , gdzie 
ich narodziny i  w iadom y przebieg z góry 
się anonsuje, lecz zgoła gdzieindziej.

Z tych to zapew ne względów jakaś fo r­
m a mogącego się w esprzeć na odczuciu 
zbiorowym, sugestyjnego konw encjonaliz- 
mu, i  obcego zresztą pew nym  przejaw om  
spółczesnej poezji polskiej — m ogłaby oka­
zać się w  sw ych skutkach  społecznych b a r­
dziej ow ocna i w iążąca, niż w szelkie g ry­
m asy zadomowionego w  laboratoriach poe­
tyckich zrzędnego i aroganckiego często 
now atorstw a.

Kończąc te  rozw ażania, chciałbym  poru­
szyć jeszcze spraw ę postaci i form  rodzącej 
się ku ltu ry . c. d. n.

Ja n  Nepomucen M iller

W O J S K O W Y  
PR Z E G L Ą D  PR A W N IC ZY

(N akładem  W ojskowego In s ty tu tu  Naukowo- 
W ydaw nlczego).

N a treść  najnow szego zeszytu  „W ojskowego 
P rzeg ląd u  Praw niczego" (k w a rta ln ik ), pośw ie­
conego rozwojowi w ojskow ej m yśli praw niczej, 
sk ład a  sie  szereg  n as tęp u jący ch  prac: „Po 
re ferendum " (em ), „N a m arginesie odpraw y 
sędziów  1 p ro k urato rów  w ojskow ych" (A.Ł.M.), 
„Nowa o rg an izac ja  w ojskow ej służby spraw ie­
dliw ości" -—- płk. d r  M. Muszkoita, „N ajw yższy 
Sąd W ojskow y" —  ppłk A. Janow skiego, „N aj­
w ażniejsze w ojskow e kodyfikac je  Europy 
W schodniej XVII i XVIII w ieku" — m gr. L e ­
sław a  Pau li, „N ajnow sze polskie u staw y  z z a ­
k resu . p ra w a  cyw ilnego a  potrzeby w o jska" 
(cz. I.) — Józefa  L itw ina, „O pieka pań stw a  
nad  rodziną żołn ierza i żołnierzem  zdem obili­
zow anym " —  ppłk. F ran c iszk a  Żukowskiego, 
„Podoficer zaw odow y" —  ppłk. Jerzego Chrem- 
pińskiego, „O p ro k u ra to rii genera lne j R. P. 
słów  k ilk a "  — M arii Fuchsów ny, „P a rlam en t 
jednoizbow y czy dw uizbow y" — E. G rabow ­
skiego, „Tendencje praw odaw cze dem okracji 
ludow ej" — s. Żuraiwickiego, o raz  „N a m arg i­
nesie  przem ów ienia gł. o skarżycie la  ze strony  
Z. S. R. R. prok. R udenki w procesie norym ­
berskim ".

Obok p rac  w yżej wym ienionych, w chodzą­
cych w  zak re s dok tryny  praw niczej o raz  obok 
sp raw  n a tu ry  polityczno - społecznej, k tó rym  
„Przeg ląd" pośw ięca sporo  m iejsca, tre ść  pism a 
uzupełn ia  roz leg ła  „b ib lio g rafia"  i „k ry ty k i"  
o raz  „zarządzen ia", „orzecznictw a N. S. W." 
i „okólniki".

P rzy  analizie  poszczególnych p rac  „W ojsko­
wego P rzeg ląd u  Praw niczego" w ypada  stw ie r­
dzić bezsprzeczną a trak cy jn o ść  poruszonych 
tem atów , posiadających  n iew ątpliw y aspek t 
p rzydatnośc i o raz  ich  ustaw iczny  k o n tak t z z a ­
gadnieniam i bieżące! chwili. T, T.



Dobry ak tor  bez żadnej ch arak teryzacji, a je ­
d yn ie dzięki dobrej m im ice, m oże stw orzyć  

dw a odrębne typy.

T T stalenie tożsamości danego osobnika, w o- 
bec dzisiejszych zdobyczy krym inalisty ­

ki: jak  daktyloskopia, pom iary kośćcn, 
próby k rw i itp. — nie przedstaw ia w ięk­
szych trudności i jest w  100% ścisłe. Je d ­
nak  spraw a ta  nie m a nic wspólnego z 
poszukiw aniam i przestępcy. Podany k ró t­
ki rysopis, jakieś n iefortunne zdjęcie z 
rękom a skrzyżow anym i na piersi i num e­
rem  więziennym , odcisk palców — oto 
m ateriały, jakiem i w  nagłych w ypadkach 
posługuje się służba gończa. A przecież 
ten kto się ukryw a, robi wszystko aby nie 
być rozpoznanym, aby zginąć w  tłu ­
mie, aby w  pierw szym  zetknięciu zm ie­
nić i uniepodobnić swój w ygląd do te ­
go, jak i pozostaw ił w  pam ięci otocze­
nia w  okresie, gdy nie był jeszcze ścigany. 
Pam iętam y czasy tej przym usow ej m aska­
rady, jak iej św iadkam i byliśm y w  okresie 
okupacji, gdy nagle b ra ł nas w  objęcia, 
jakiś na pozór obcy całkiem  brodacz i 
w ąsal, w  którym  poznaw aliśm y dawnego 
przyjaciela. Obecnie sy tuacja zm ieniła się 
całkowicie, gdy m y powoli pow racam y do 
swych daw nych ex te rieu r‘ów, napew no 
gdzieś obok nas przechodzi jakiś człowiek, 
obrzuca nas lękliw ym  spojrzeniem  spoza 
ciemnych okularów ; przyśpiesza kroku  za­
dowolony, że nie został rozpoznany. Spoty­
kaliśm y go w  czasie w ojny w  knajp ie w  to ­
w arzystw ie gestapowców, pam iętam y jego 
szwargot niemiecki, a często poznalibyśmy 
w  jego spojrzeniu pogardliw y wzrok, k tó ­
rym  przeszyw ał nas podczas badania na 
posterunku żandarm erii.

O statnio na łam ach prasy  pojaw iły się 
enuncjacje am erykańskiego krym inologa 
Luisa C.S. M ansfielda, k tó ry  tw ierdzi że 
H itle r n ie  zginął, że żyje, że może obraca 
się pośród nas.

Jeżeli żyje, to  praw dopodobnie jest do­
brze u k ry ty  i  izolow any od otoczenia przez 
swych przyjaciół, jeśli w yjdzie na św iatło 
dzienne, to napew no po przeprow adzeniu 
tak  dokładnego m aquillage‘u, że naw et 
Goering i K eitel nie poznają go z ta m ­
tego św iata.

W arto może przypom nieć w  tym  m iejscu 
o pew nych mało znanych m etodach, ja k i­
mi posługuje się służba śledcza przy poszu­
kiw aniu przestępców  w iększej wagi. W tedy 
to  obok zdjęć autentycznych przestępcy, 
robi się za pomocą specjalnego retuszu 
zdjęcia hipotetyczne. P olegają one na tym, 
że na oryginalnej fotografii, zachow ując 
zasadniczy uk ład  tw arzy, dorysow uje się 
um iejętnie te szczegóły, k tó re  poszukiw any 
może sobie w  każdej chw ili dorobić, jak  
brodę, wąsy, okulary, przypuszczalna zm ia­
na ub ran ia  itp. P racę  tę  m ożna też w ykony - 
wać w  przeciw nym  kierunku , a więc w yjść 
z założenia, że poszukiw ana osoba pozby­
wa się pew nych charakterystycznych szcze­
gółów, a w ięc goli brodę, w ąsy i głowę, 
zdejm uje okulary  itp. W tedy to g rafik  k ry ­
minolog na oryginalnym  zdjęciu, za pomocą 
retuszu kasu je  m asę szczegółów i odtw a-
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W ypełnić czy te ln ie , w y c ią ć  i odesłać .

TWARZ
CZY MASKA

rza w izerunek przestępcy w  dom niem anym  
kształcie.

Poważnym i też przeszkodam i w poszuki­
w aniach, są zdolności indyw idualne ściga­
nego. który dzięki mimice tw arzy potrafi 
nadać je j całkiem inny w yraz, bez żadnej 
charak teryzacji zew nętrznej. Jednak  w 
tym  w ypadku może być tylko mowa o kró t - 
kich obrazach przejściowych, bo przecież, 
jest to do pewnego stopnia tylko gra ak to r­
ska, k tórej n ik t stale upraw iać nie może.

Na zdjęciach naszych podajem y czytelni­
kom próbę takiego retuszu hipotetycznego 
(pozytywnego i negatywnego) i to na foto­
grafii H itlera. Jednocześnie zamieszczamy

N a zdjęciu  w idzim y trzy  podobizny H itlera: 1. zdjęcie oryg in aln e, 2. po retu szu  p o zy ty w ­
nym, (dorobienie brody, oku larów  i zm iana  u czesa n ia ), 3. to  sam o zdjęcie  Po dokonaniu  
retuszu  n eg a ty w n eg o  (za sa d n icze  ry sy  tw a rzy  na w szy stk ich  trzech  zd jęciach  n ic  u leg ły  

zm ia n ie ) .

dw a zdjęcia jednego ze znanych aktorów , 
k tóry  bez żadnej charak teryzacji tw arzy, 
po trafi je j nadać tak  odm ienne dwa w y ra ­
zy, że nie sposób ustalić identyczności jed ­
nej i te j sam ej osoby.

Ś w iat dla ściganego jest zawsze zbyt 
ciasny i trudno  sobie wyobrazić sytuację,

w  której w  danym  momencie, (mimo, że 
tak  często czytam y o tym  w  powieściach) 
moglibyśm y oderw ać się od sw ojej p rze­
szłości i zacząć odm ienne nowe życie. W 
każdym nowym środow isku, jeśli nie w y- 
każem y się dokum entam i przeszłości, bę­
dziemy budzić podejrzenia. Jeśli nasze 
alibi poprzem y zeznaniam i k ilku  fałszy­
wych świadków, jesteśm y zdani na łaskę 
ludzkich języków, k tóre prędzej czy póź­
niej rozkręcają się i dzielą tajem nicę z n ie­
pow ołaną osobą. W dzisiejszych czasach, 
naw et w śród dzikiego plem ienia, nie może­
my być pewni, że nagle nie spotkam y się 
oko w oko z naszym życiowym sekw estra- 
lorem.

Tak byw a ze zw ykłym  człowiekiem, który 
chciałby zniknąć nagle z pow ierzchni zie­
mi, a jeśli mowa o tak  w ielkim  zbrodnia­
rzu, jak  H itler, to jeśli żyje — tajem nica 
jego zniknięcia prędzej czy później n ap e­
wno zostanie w yjaśniona.

J .  C e h a

...oto drugi typ , jak że  niepodobny do groźnego  
p otentata  fin an sow ego  w m onokln.

^;W YII,1W YllIO  „COLII.KłlIh V  
Ł ó d ź  —  S i e n k i e w i c z a  1 8 ,  t e l .  1 8 0 - 2 2  

P o l e c a  o s t a t n i e  n o w o ś c i :

H ertz i Rojew ski. Z n aszej loży. 
H um oreski. Okł. ba rw n a  proj. R. 
Szałasa . Form . A5. S ir. 176 zł. 200

C zerwiński M. i Paszkow ski K. 
Warszawa bohaterska. 1939—
1945. A ntologia poezji i prozy. 
O k ładka  i obw olu ta  proj. R. Sza­
łasa . Rys. i zdobniki A. P u ch a l­
skiego. Form at B5. S tr  192 zł. 300

Piotrow ski Jan . Ojciec cudzych 
dzieci. W spom nienia o „S tarym  
Doktorze'* Jan u szu  Korczaku.
Okł. proj. P. Św iątkow skiego.

• F o rm at A5. Str. 56 . . .  zł. 70
Sojeeki S. i S te fańsk i S. Ściany 

m a ją  uszy. Powieść fakto-m on- 
ta rz . Okł. proj. P. Św iątkow skie­
go. Form . A5. S tr. 272 . . . zł. 300

Słom czyńska Jadw iga . M aria Ko­
nopnicka. Życie i twórczość. Z 
p o rtre tem  poetki. O kładka b a rw ­
na  proj. R. S załasa . Form . A5.
Str. 288  Zł. 300

Słonim ski Antoni. L ite ra tu ra  na  em i­
gracji. A ntologia „Nowej Polski". 
W ielobarw na o k ład k a  i obw oluta  
proj. R. S załasa . F o rm at B5.
S tr. 384  zł. 550

W ells H. G. Ju tro  ludzkości. Ko­
nieczność reorgan izacji św iata. 
F rag m en t z  o sta tn ie j książk i 
H. G. W eila „Sfinks". Form . B5.
S tr. 3 2 ................................................zł. 40

lin nabycia we wsiyslkiib i>M<‘<|nrni eh.

M O D A  D LA  W S Z Y S T K IC H
Dziś moda je st w łasnością w szystkich. 

Tak jak  inne ta len ty  rozsypała się po 
świecie krocząc często zaułkam i m iast w 
gustow nym  k ap tu rk u  podlotka lub w łasno­
ręcznie skom binow anym  płaszczyku ro ­
botnicy.

Osobisty gust, um iejętność dostoso­
w ania s tro ju  do typu, urody i okolicz­
ności znaczą dziś w ięcej, niż m ajątek . 
W praw ne oko i ręka  um iejąca wyciągnąć 
z powodzi łachów  U.N.R.R.A. lub przy­
działowych tekstyliów  gustow ny wzór, n a j­
trw alszy barw ik  tkan iny  lub w ełnę do­
brej jakości, świadczy o panow aniu ducha 
praktyczności, będącej przyw ilejem  ludzi 
pracy.

Opis modeli.
Pokazujem y w  dzisiejszym num erze po­

m ysłowe połączenie sukienki biurow ej z 
wizytową.

Rano pracujem y nie m artw iąc się wcale, 
że zbrudzim y lub w ygnieciem y naszą jedy­
ną k reację  do „w yjścia". Je s t to po prostu  
zw ykła codzienna sukienka, k tórą pom y­
słowo zm ieniam y na wizytową.

Nr. 1. Całość składa się z trzech części: 
kloszowej lub  pół-kloszowej (dla tęższych 
osób) spódniczki z ciemnej w ełenki i  do­
pasowanego żakiecika. Pod żakiecik w k ła­
dam y na codzień bluzkę sportow ą ze 
zw ykłej koszulówki na przydział, z w izy­
tą  zaś elegancką bluzkę jedw abną w  ko­
lorze spódniczki, aby tw orzyły całość.

Nr. 2. A po zdjęciu żakiecika... Opusz­
czam y k ró tką baskinę bluzki lub w yjm u­
jem y ją  ze spódnicy, o ile je s t z niegnio- 
tącego się m ateria łu  i jesteśm y w  w izyto­
w ej sukni. M ały kapelusik  ozdobiony wo- 
alką i mocno kolorow a chusteczka dopeł­
n ia ją  całości.

Nr. 3. Z m niej uroczystą w izytą rozchy­
lam y żakiecik podszywając na przodzie 
białą lub  kolorow ą kam izelkę, m ankie­
ty  i przypinam y, kw ia t w  kolorze kam i­
zelki. B a r b a r a  M a l a n o w i c z
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CO TYDZIEŃ NAGRODA
Prołlmy czytelników o przysyłanie nam

*»zelklego rodzaju  m ateria łów  do „Sklerozy"
« zaznaczeniem , »kad są  w zlete 1 z potw ler- 
Jzenlem  Ich au tentyczności. Za n a jlep sza  rzecz 
‘y ro d n la

PRZEZNACZAMY ISO ZŁ NAGRODY

W ubiegłym  tygodniu  nag roda  150 zl zo­
s ta ła  podzielona pom iędzy trzech  korespon­
dentów : po 50 zł o trzym ali: 1) D elega tura  
Społem" na okręg  D olnośląski we W rocła­

wiu, 2) Ludw ik S tab raw a, oddział „Społem"
w B iłgoraju, ul. P iask i 3, i 3) S tan is ław  Ja  
ros w Szprotaw ie (Dolny Ś ląsk) ul. Komarow - 
ska 36 — za nadesłan ie  (kolejno) n a s tęp u ją ­
cych wycinków:

V
HO OB. DYREKTORA spółdzielni 

..SPOŁEM" w /m .
W obec przypadającej 6 października r. b 

drugiej rocznicy  p ow stan ia  M ilicji O b yw ate l­
sk iej... p ow ia tow y  K om itet O rgan izacyjny Ś w ię­
ta  MO w  Zabkow icuch... p ostan ow ił urządzić  
zab aw ę d la MO z ca łego  pow iatu . W zw iązk u  
z p ow yższym  uchw alono, że  „Społem" będzie  
partycypow ać w k osztach  urządzen ia  żaba u y 
przez złożen ie  n a  ręce ob. IGltthera, k ierow i.i-  
ka w ydz. śledczego , conajm niej 10.000 zt u 
gotów ce lub tow aram i w  papierosach. Go­
tów kę przyjm uje ob. G iiiher codziennie w  goli.-.. 
8 —  17...W sp raw ie  d ostarczen ia  tow arów  v- 
naturze n a leży  porozum ieć się  z ob. G liiłie- 
r« n , ab y  d ostarczone produkty n ie u leg ły  <• • 
w entualnem u zepsuciu . —  Podpis: W a le ń  i 
K lonow ski, p rzew odniczący P ow . Kom it. Org. 
obchodu 2-sIej roczn icy  p o w stan ia  MO.

Oddział „Społem " w Ząbkow icach pospieszył 
podobno zapew nić ob. G luhera, że papierosy, 
to ta k i  tow ar, k tó ry  n ie u leg a  zepsuciu. Wo­
bec teg o  m ogą przeleżeć w sk ładn icy  „Spo 
łem " conajm niej do przyszłego roku.

OGŁOSZENIE ZE „SZTANDARU 1,1 D l "
(N r 266)

P ow iatow a Spółdzieln ia  R oln iczo-H andlow a  
w B iłgoraju  prow adzi skup ziem iopłodów  o<l 
rolników , jak: ja ja , m iód jasn y , c iem ny, drób, 
skóry zw ierzęce, fu terk ow e itp.

Ja k  wiadomo, oprócz w yszczególnionych. Jo 
ziem iopłodów należą: węgieł kam ienny, di .- 
m enty. k ruszce sz lachetne, m inerały , olej sk a .-  
ny, n a fta , benzyna itp. Co się tyczy ja j, za- 
i hodzi pew na nieścisłość: Ja ja  drobiu, zno­
szone n a  pow ierzchni ziemi, o raz  ja ja  p tasie, 
znoszone w gniazdach, nie na leżą  do. ziemi - 
płodów. Są niemi n a to m ias t ja ja  strusie , sk ła ­
dane przez te p ta k i w ziemi, w p iasku  go­
rącym . S tąd  też i sam e strusie , k tó re  się  tym  
sposobem  w ylęgają, m ożna poniekąd zaliczyć 
do ziemiopłodów.

CO MOŻE LITERA?
W „D zienniku Zachodnim " (N r 260/583) u- 

k aza ł się a r ty k u ł om aw iający  o tw arcie  roz­
głośni w rocław skiej, k tó rej

uruchom ienie w y w o łu je  szeroki rozdźw iek  
wśród ca łego  sp o łeczeń stw a  polsk iego , jak  to 
w sw ym  przem ów ieniu  stw ierd z ił dr. Klllig, 
n aczeln y  d yrektor P o lsk iego  R adia .

J a k a  zachodzi różnica pom iędzy rozdźwie- 
kiem o oddźw iękiem ? Praw dopodobnie ta k  i, 
ja k  m iędzy w ęglem  kam iennym  a kam ieniem  
w ęgielnym  itd.

ŚMIERĆ KRÓLOM!

Jan  Chrzciciel B ernado tte  (1764 — 1844,. 
założyciel obecnej d y n a stii  szwedzkiej, za cza­
sów napoleońskich m arsza łek  F ran c ji i ksią  • 
żę Pontecorvo, w okresie  Rewolucji, gdy był 
prostym  sierżan tem , k aza ł sobie —  zwycza 
jem san k iu lo tów  — w y ta tu o w ać  ram ię.

W iele ła t  później, gdy ju ż  był jego k ró ­
lew ską m ością  K arolem  XIV, królem  Szwe­
dów, Gotów i W andalów  — pewnego d n ia  z a ­
chorow ał i lek a rz  uznał, że jedynym  ra tu n ­
kiem jes t puszczenie krwi, k tó ry  to  zabieg 
stosow ano zw ykle na  lewym ram ieniu  — u

k ró la  w łaśnie w ytatuow anym . B ernado tte  o- 
p iera ł się długo i rozpaczliw ie, czego n a d ­
w orny ch iru rg  nie m ógł zrozum ieć, wiedząc, 
ja k  w alecznym  i  n ieu s traszo n y m  w ojow ni­
kiem  był m onarcha. O św iadczył więc m a 
wręcz, że nie bierze odpow iedzialności za  je ­
go życie, po trzebne d la  k ra ju . W ówczas król 
uległ, lecz zażąd a ł od ch iru rg a  przysięgi, że 
nie powie nigdy nikom u o tym , co w idział 
n a  jego ram ieniu.

C hirurg  odw inął rękaw  koszuli królew skiej 
i u jrz a ł piękny ta tu a ż , w yobraża jący  rew o­
lucy jną czapkę fry g ijsk ą  z napisem : „Śm ierć 
królom !"

Amerykańscy kadeci w historycznych strojach

Najstarszą szkolą w armii amerykańskiej jest szkoła kadetów, istniejąca od czasów 
Washingtona, której wychowankowie zachowali dawne tradycyjne mundury. Yan- 
kesi tak mało przywiązujący wagę do tradycji — darzą wielką sympatią młodych 
kadetów. Na dorocznym święcie szkoły obecny jest zawsze prezydent St. Zjedn. 
A. P. Na zdjęciu prezydent Truman przechodzi przed frontem wychowanków szkoły.

PIERWSZY POWOJENNY POLSKI FILM RYSUNKOWY

W A R U N K I  k o n k u r s u

W d zisie jszy m  num erze o g ła sz a m y  II 
konkurs n a  reb u sy  i k rzyżów k i, k tóre  
podaw ać będziem y w  10 k o lejnych  n u ­

m erach.

Jako nagrody R edakcja przeznacza:

I nagrodę —  2000 zl.
:! nagrody po 1000 zł.
I nagród) po 500 zl.

110 nagród —  prenum erata  
k w arta lna  „Tygodnia".

Za praw idłow e rozw iązan ie każd ego  z a ­
dania przyznane będą 3 punkty. S u ­
m a n ajw ięcej zd ob ytych  punktów  de- 
ard ow ać będzie o w ygran ej. W razie  
rów nej ilości zdob ytych  punktów  n a­
stą p i losow an ie . O dpowiedzi n ad sy ła ć  
n a leży  po zakończen iu  konkursu  do dnia 
20 sty czn ia  1947 roku do redakcji „Ty- 
gsdnlu". Łódź, u lic a  Pom orską 37/1.

K apitan M. Sieński przy pomocy 11-tu 
rysow ników  pracu je nad pierw szym  po­
w ojennym  film em  rysunkow ym  polskim, 
k tóry  się będzie nazyw ał „Lisem K itasz- 
kiem". Je s t to groteskow a przeróbka b a j­
ki La F ontaine‘a, o głębszym jednak  po­
dejściu do tem atu, k tóry  stanow ią p rzy ­
gody chytrego, a w  gruncie rzeczy n a iw ­
nego lisa: film  mianowicie w ysuw a a n a ­
logie pomiędzy św iatem  zw ierząt a św ia­
tem  ludzi. P rem iera „Lisa K itaszka" od­
będzie się w krótce, praw dopodobnie jed ­
nocześnie z „Zakazanym i piosenkam i".

Z agadka d ziew ią ta

W I E L K i

K O N K U R S
FOTOGRAFICZNY

Zgodnie z zapow iedzią  w Nr 8 „Tygodnia**
—  zam ieszczać będziem y co tydz ień  jedną  z a ­
gadkę fo tograficzn ą . R ozw iązan ie  p o legać b ę ­
dzie na odgadnięciu  treśc i ilu stracji oraz wy  
pełn ien iu  odpow iedniego kuponu. Kupon.s 
w szy stk ie  razem  przesłać n a leży  najpóźniej 
do dnia  17 grudnia  1946 r. do redakcji „T y­
godnia**. Za praw id łow e rozw iązan ie  każdej 
z zagad ek  rozw iązu jący  otrzym uje  pew na  
ilość  punktów . Z w ycięży w  konkursie p o sia ­
dacz n ajw ięk szej ilo śc i punktów . W w y ­
padku jed nak ow ej ilo śc i punktów  o podzia
le zadecyduje losow anie. Oto wyks

1 nagroda — 3000 zł.
2 nagrody PO 1000 zł.
5 nagród PO 500 zł.
16i nagród PO 250 zł.

32 nagrody —  prenum erata  
k w a rta ln a  „Tygodnia**-.

W yniki konkursu  podam y w num erze 25 / 
d a tą  29.12. 1946 r. P olecam y zatem  uw adze  
czy te ln ik ów  d z iew ią tą  z zagad ek , u m ieszczo ­
ną w d zisiejszym  num erze.

(za  rozw iązan ie  5 punktów )

Z agadka N r 9
C ała prom ienna radość życ ia  pod gorącym  

niebem  połudn ia  uosobiona jest w  tym  n ie ­
zm iern ie ru ch liw ym  i szybk im  tańcu . M uzyce  
jego w  ta k c ie  6 /8  to w a rzy sz ą  zaw sze  u d erze­
n ia  tam burina. Ja k  tw ierd zą  n iek tórzy, nasw  » 
jego pochodzi od n a zw y  jadow itego  pająku, 
którego u k ąszen ie  m a w y w o ły w a ć  gw ałtów  m* 
ruchy c ia ła , n a  k tórych  w zorow any je st  ja k o ­
by ten  tan iec . M imo, że  zazw y cza j tańczy  
się  go w  krajach  południa —  ja k  teg o  dowodzi
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